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Oby tylko fałszywy krok! 
Lwów 23 października. 


W pięknie dobranem towarzystwie znalazł 
się — a zbyt rychło po rozpoczęciu jesiennej 
kampanji rady państwa — jeden z posłów 
lwowskich do sejwu, Jakób Bojko. Jak 
wiadome, Rusini galicyjscy, pod wodzą wie- 
cznego borbifaksa Romańczuka, uczynili zaraz 
na pierwszem posiedzeniu izby wniosek naglą- 
cy, w sprawie ostatnich wyborów sejmowych 
w Galicji. Domagają się w nim ustanowienia 
komisji z czionków niegalicyjskiego po- 
chodzemia, która zajęłaby się zbadaniem zarzu- 
tów o wrzekomych nadużyciach, przez władze i 
organa rządowe przy o:tataich wyborach sejmo- 
wych w Galicji popełnionych. Są tam też wyliczo- 
ne powiaty — w dwóch trzecich we wschodniej 
części naszego kraju pełożone — gdzie miano 
się dopuścić przy wyborach nadużyć rozmaitych. 
O wartości i podstawie realnej szablonowych 
rekryminacyj tego rodzaju, jakie regularnie wy- 
chodzą z łona stronnictw opozycyjnych w G:li- 
cji, po każdych wyborach reprezentacyjnych, a 
zwłaszcza już z obozu ruskiego, o tem dziś pi- 
sać, nad tem się zastanawiać, znaczyłoby po- 
wtarzać po raz niewiadomo który niezbite ni- 
czem argumenty o przewrotności i kłamliwości 
żywiołów opozycyjnych w kraju na:zym. Na 
to zaś szkoda nam zaprawdę i czasu i miejsca 
w Dzienniku... 

Musimy natomiast zwrócić uwagę na jeden 
szczególnie podpis na rzeczonym wniosku ru- 
skim, podpis Bojki, posła dosejmu z miasta 
Lwowa... I bez obwijania słów w bawelnę kur- 
toazji stylistycznej, zaznaczamy, że takie solida- 
ryzowanie się tego posła z Rusinami i socjali- 
stami — ergo nieubłaganymi wrogami polsko- 
ści, — musi nasze społeczeństwo patrjotyczne 
uważać nie tylko za kłąd lekkomyślay i kary- 
godny ze strony chłopa-patrjoty, ale wprost za 
crimen przeciw najświętszym interesom sprawy 
narodowej. Przedewszystkiem samo wywlekanie 
spraw domowyih przed forum Niemców, już 
jest grzechem ciężkim ze stanowiska interesów 
kraju; powtóre zaś momenklatura zastosowana 
we wniosku o „władzach* i „organach rządo- 
wych" nie ratuje wcale rzeczy, jest bowiem zde- 
eydowaną obludą! Toż każde dziecko wie prze- 
cie, że Niemcy wiedeńscy identyfikują nasze 
władze krajowe z imieniem polskiem i te rze- 
komo polskie rządy w Galicji, są im od dawien 
dawna solą w oku! 

Kto przeto w ich obliczu powstaje na ga- 
lieyjskie organa rządowe, ten ma — ich zda- 
niem — na myśli tylko Polaków. Tego 
nikt w Wiedniu nie wytłumaczy. I o tem wie 
zapewne poseł Bojko, a co najmniej już wie- 
dzieć powinien, bo nie po raz pierwszy znalazł 
się przecież w parlamencie wiedeńskim. A gdy- 
by nawet nie wiedział, to sam instyakt chlop- 
ski, samo serce polskie powinno było mu wy- 
tłumaczyć, że w towarzystwie wrogów naszej 
Ojczyzny, w towarzystwie Daszyńskich, Koro- 
lów, Wasylków i Romańczuków, nie jest chy- 
ba miejsce dla polskiego patrjoty i posła stoli- 
cy, dia przedstawiciela „idei Kościuszkowskiej* — 
lecz, że tam srom i wstyd dla niego, z którego 
ne tak rychło może się ohmyje w oczach szcze- 
rze i gorąco polskich ! 

Oby ten pierwszy falszywy krok posła Boj- 
ki był i ostatnim, obyśmy nie mieli nigdy spo- 
sobności do wyrażania żalu i rozgoryczenia, że 
mandat sejmowy stolicy dostał się w ręce lu- 
dowca polskiego.., 
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Rek KIXIV. 


Ogłoszenia. 
Ža jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 26 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najnamiejsze 
ogłoszenie 30 halerzy. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ke 
munikaty po Kromiec za jeden wiersz  etitowy 
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60 halerzy. 
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Kandydatura p. Romanowicza. 


Przez śmierć śp. dra Weigla opróżniło się 
stanowisko drugiego wiceprezesa w Kole poi- 
skiem, a na tę godność pewne grono posłów 
proponuje p, Romanowicza, „jako członka 
opozycji.“ Przypominamy, że na wiosnę br. 
kiedy osobna komisja radziła nad zmianą sta- 
tutu Koła, lewe skrzydło reprezentacji naszej 
we Wiedniu zażądało, ażeby w prezydjum Kola 
zarezerwowano miejsce dla członka opozycji. 
W myśl powyższego wywodu wysunięto obecnie 
kandydaturę p. Romanowicza. 

Wspominając o tem, wiedeński korespon- 
dent Gazety Narodowej dodaje następujące, 
sluszne uwagi: 


„Nie chcemy zastanawiać się nad tem, co 
znaczyć ma „opozycja* w poselskiem Kole pol- 
skiem we Wiedniu, gdzie wszyscy stoją 
w ubliczu wspólnego wroga i wszelkich sił wiani 
dołożyć, aby solidarnie dla swego kraju i naro- 
du najwyższe osiągnąć korzyści. Dałoby się o tem 
wiele powiedzieć, nie chcemy jednak wchodzić 
na tę drogę i liczymy się tylko z faktem: po śp. 
Weiglu ma być wybrany wiceprezesem Koła po- 
sel, zasiadający po lewej stronie Koła. 


W jaki sposób technicznie ma być ta kwe- 
stja wykonaną? Wyboru dokonywa całe Koło, a 
nie pewna jego grupa. Przy wyborze śp. dr. 
Weigla nie było żadnych trudności. Cieszył on 
się ze względu na swój wiek, na swe deświad- 
czenie polityczne i na swoje osobiste przymioty 
sympatją całego Koła i wybór jego nastąpił je- 
dnomyślaie. Dziś nie widzimy nikogo na łewem 
skrzydle Koła, któryby równe zajmował stano- 
wisko. Ten, któregoby pragnęła najskrajniejsza 
lewica, odszczególniający się zdolnościami i ruty- 
ną parlamentarną, a więc osobistymi przymio- 
tami, mogącymi zjednać mu liczne głosy Koła, 
skompromitowany blamażem pomysłu koncentra- 
cji, pokumał się w ostatnich czasach, po części 
sam a po części przez swoich najbliższych przy- 
jaciól politycznych, z najskrajniejszą internacjo- 
nalną demagogią. Jeżeliby nawet kto godził się 
z jego osobą, musi ze wzgłędu na jego otocze- 
nie i hasła tegoż uważać wybór jego za niemo- 
żliwy na stanowisko naczelne w Kole polskiem, 
którego pierwszem zadaniem jest stać na straży 
praw narodu polskiego. I gdyby nawet przeszłość 
kandydata na krzesło w prezydjum Koła poł- 
skiego byla jak najczystszą i jak najświetniejszą. 
gdyby otwczoaa była aureolą ir gczeństwa i wle- 
dy jeszcze odmówilibyśmy mu kwalifikacji, je- 
żeliby teraźniejszość jego wskazywała na sto- 
sunki z socjalistami, których pierwszą zasadą 
jest negacja narodowości. Byłoby nie do daro- 
wania w kraju, ale tam można sobie pozwolić 
na niejeden luksus — we Wiedniu Kołu pol- 
ski:mu tego nie wolno i p. R»manowicz nie 
powinien zostać wybrany nawet dziesiątym wi- 
ceprezesem Kola.“ 

x 
* * 

Wybór drugiego wiceprezesa Koła polskie- 
go w miejsce ś. p. posła Weigla, jakoteż wy- 
bór komisji parlamentarnej, odbędzie się dopiero 
prawdopodobnie na posiedzeniu Kola polskiego 
w sobotę. 


Straż skarbowa. 


Pomimo rozlicznych zmian i reform, jakich 
się w ostatnim dziesiątku lat doczekały wszystkie 
niemal gałęzie służby państwowej, pozostała 
przecież jedna instytucja straż skarbowa do nie- 
dawna całkiem prawie zapomniana, a rządzona 
jeszcze ciągle zasadniczona podstawie instrukcji 
skarbowej z roku 1843. Wprawdzie z biegiem 
lat i to głównie za staraniem prezydenta Kory- 


"PAN FILIP Z KONOPI. 


POWIEŚĆ 
przez 
Kazimierza Glińskiego. 


Iwaśko skoczył do pana i cucić go począł. 

— Ubij! — zawołał pan Filip, do zmy- 
slów przychodząc. 

Ale go placz porwał. Dał więc folgę dlu- 
go tłamionemu żŻalowi i obłapiwszy Iwaśka za 
szyję, plakal aż do zachodu słońca, tyle lez w 
piersi rycerza się zebrało. 

Nazajutrz, gdy Iwaśko wszedł do pokoju 
pana Filipa, przeraził się na widok jego. Oczy 
zapadł: miał, twarz barwy gliniastej, a taki 
ból widać było i sił upadek, że Iwaśko strach 
uczuł. 

Zmęczonym głosem pan Filip rozkaz wydał 
do drogi. 

Iwaśko zbliżył się i pocałował go w rękę. 

— Godzi się już mi do kasztelanji swojej 
pojechać, a później na sejmik braci do Sądo- 
wej-Wiszni... — Odezwał się pan Filip. 

— Czasu starczy, — Iwaśko na to, — a 
wy mocy nabierzcie Filipku. 

— Ostać? — zapytał z uśmiechem paa 
Filip. 

— Tydzień, dwa... — rzekł Iwaśko. 

— Tydzień! dwa!.. A czy wiesz, że ona 
z mężem swoim tu przyjedzie... Oczywiście, że 
przyjedzie... Mam-że się jej pokazać wymizero- 
wany taki i miodowych miesięcy szczęście za- 
truć?... Niech ją pocieszają słowa moje, że jej 
szczęście mojem jest; niech ją pociesza to wiel- 
kie kłamstwo Filipa z Konopi. 

Zaledwie pan Filip do Zakroczymia wyje- 
ehal, jak Cichoccy do Konopi przybyli. Żało- 
wała Tećka, że nie zastała pana kasztelana, pe- 


wną będąc, że on radby ją widział. Obiegła 
podwórko, klasnęła w dlonie na widok kwiatów 
w jej imię splątanych ; parę lez blysnęło w jej 
oczach błękitaych, przez ezolko smutek prze- 
wiał, ale żal on przelotny utuliły ramiona Jaśka, 
łzy starły pocałunki jego. 

Dwa miesiące nie wracał. Wezwał go do- 
piero sejmik w Sądowej-Wiszni, na który zbie- 
rala się szlachta, głośno mówiąc o poselskim 
mandacie, o tem zaufaniu narodu, które złożyć 
zamierzono w ręce pana Filipa. Pospieszył więc 
pan kasztelan do ziemi swojej, do Konopi nie 
zajechał, jeno odrazu w Sądowej-Wiszni się 
znalazł. 

Dom Boży przepełniony był bracią szla- 
chtą. Poważny głos organów rozbijał się o fila- 
ry świątyni, przed wielkim ołtarzem odprawia- 
la się niekrwawa ofiara Chrystusa Pana, a gdy 
kapłan przerzucal karty Ewangelji i czytać za- 
czął, tysiąc szabel do pół pochew wydobyto, 
jako znak, że każda szabla ona zawsze i wszę- 
dzie stanie w obronie wiary. Po mszy skończo 
nej głos zabrał biskup, namawiając do obrad 
zgodnych, do poszanowania miejsca świętego, a 
gdy chwila stosowna nadeszła, podniósł się pan 
kasztelan zakroczymski i w te słowa do zgro- 
madzenia przemówił: 

— Panowie, a bracia !... 

Gdziem się obrócił, wszędy słyszalem glos, 
że mandatu poselskiego nikomu innemu dać nie 
zamierzano, jeno mnie... 

— Dobrześ słyszal! — zahuczał jeden grom 
glosów. 

— Dziękuję za zaufanie braci szlachty, 
którego nie zawiodę. Na nas stoi Rzeczpospoli 
ta i jeśli się zwali, na nas gmach jej runie; 
podtrzymuje ją sto tysięcy filarów, leez ściany 
jej są za wielkie, szczyt za wysoki, ażeby się 
ostać mogla, gdy wichcy i burze nią wstrzą- 
sną. A niedawoeć to czasy, gdy one burze 
l wichry aż do fundamentu wzruszyły tym do- 


towskiego, polepszono warunki jei byiu materjal- 
nego i socjalnego w wielu kierunkach, atoli 
podkład dawny pozostał i paragrafy instrukcji, nie 
mające nic wspólnego z duchem obywatelskim i 
postępem, jak mara ciężą nad dwoma tysiącami 
ludzi w Galicji, krępując ich w życiu eodzieonem 
do niemożliwości. 

Od paru lat, do tych wszystkich kłopotów, 
które niejednokrotnie znajdowały i znajdują 
wyraz w prasie codziennej i fachowej, przybył 
jeszcze jeden. bardzo ciężki, a jest nim system 
t. z. Kinschubów, czyli wprowadzanie na wyższe 
stanowisko przy straży skarbowej oficerów, 
którym służba przy wojsku z rozliczaych przy- 
czyn stala się niewygodaą. Jeżeli się zważy, że 
awans ze stanu podwładnych do stopnia nrzę- 
dniczego przy straży nigdy nie był Rormałaym; 
jeżeli się uwzględni, że od tej straży skarbowej 
żąda się egzaminów fachowych, bardzo trudnych, 
to nie zadziwi nikogo, że musi to wywoływać 
pewne rozgoryczenie u tych, którzy służą po lat 
kilkanaście bez nagany, ucząc się i męcząc i wi- 
dzą, jak im z przed nosa zabierają posady 
urzędnicze ludzie, od których się wymaga jedynie 
6-miesięcznej praktyki w nadzorze straży. 

Ale jest jeszcze jedno w tem zła, kto wie, 
czy nie najgorsze ze wszystkiego. Oto nowy ten 
nabytek przy straży skarbowej, kompletnie nie- 
potrzebnie wprowadza ducha militaryzmu do 
instytucji, która z* wojskowością w obecnym 
swym składzie i przeznaczeniu o tyle chyba ma 
wspólnego, że jej czlonkowie dla powagi 
noszą szable u boku. Że zaś ten sziucznie w 
straży skarbowej pielęgnowany militaryzm od- 
bija się na samej służbie, dla której straż jest 
przeznaczona, należy tedy zwrócić uwagę na te 
niewłaściwości. Giyby jeszcze na tem poprze- 
stali krzewiciele militaryzmu przy straży skar- 
howej! Musztry, salutowanie, marsze bezcelowe 
i ćwiczenia bronią po rakrucku, to jeszcze za 
mało. Dla nadania straży skarbowej wyłącznej 
cechy szeregowców, potrzeba jeszcze wprowadzić 
umundurowanie komiśne, bo według zapatry- 
wań wyżej wspomnianych czynników, strażnicy 
ubierają się za strojnie — za swoje pieniądze, 
i kopiują munducy oficerskie. To przecie zgro- 
za, a więc trzeba temu zaradzić przez założenie 
centralnego zakładu mundurowego, w którym 
straż musiałaby się przymusowo ubierać, oczy- 
wiście według mody, jakiejby sobie życzyli ini- 
cjatorzy ze sfery bylych wojszowych. 

Możnaby moiemać, że jest to sprawa czy- 
sto wewnętrzna, nie nadająca wię do ogólnego 
traktowania; tymczasem tak nie jest. Owe 
dwa tysiące ludzi, przeważnie inteligentnych, 
rozmieszczone są po całym kraju i dają ro- 
boty okolo swego umundurowania setkom lu- 
dzi, rzemieślnikom, którzyby ten zarobek, w razie 
założenia zakładu mundurowego we Lwowie, 
utracili. — Musi być więc w tym wy- 
padku i ekonomiczna strona w rachubę brana, 
ale o tem nie chcą wiedzieć inicjatorzy tego 
przedsięwz'ęcia. Podobne male zakłady mundu- 
rowe, zaprowadzone w Czechach, wydały bar- 
dzo ujemne rezultaty, co miał sposobność 
stwierdzić sam prezydent Korytowski, gdy przed 
laty 10ciu z ramienia ministerstwa lustrewał 
skarbowe dyrekcje w Czechach, a o czem sam 
się wyrazil, gdy mu inicjatorzy projektu założe- 
nia zakładu mundurowego sprawę przedstawili. 

Jak słyszymy, ma caly korpus straży skar- 
bowej, rozporządzający obecnie sam dodatkiem, 
dawanym mu na umundurowanie, gremjalnie 
wystosować memorjał do prezydenta Korytow- 
skiego, z prośbą, aby uchronił straż od tego 
niepowołanego opiekuństwa jednostek, straży 
nieżyczłiwych i nie wątpi, że prezydent, który 
dotych zas wiele dobrego dla straży zrobił, nie 
dopuści do nowego skrzywdzenia tego wiernie 


mem naszym. Dźzigaęła nas laska Boża, wy- 
pełaił się nad nami cud. Lecz one burze były 
ostrzeżeniem, cud — upomnieniem. A mogą 
przyjść chwile, że Bóg odwróci oblicze swoje i 
powie: „Dałem wam ziemię piękaą, bogatą i 
rozległą — brońcie jej! Dziecię tylko piastuaki 
potrzeduje, — mąż siłę ma; a jeśli jej brak — 
niech stworzy.“ Nadszedl czas, panowie i bra- 
cia, ażeby w każdym z nas mąż się obudził; 
nadszedł czas, ażeby każdy z nas powiedzial: 
„Ziemio piękna, bogata i rozległa, ochronim 
cię od nieszczęść i od klęski; nie na stu tysią- 
cach, lecz na miljonaceh slupów strop twój 
oprzemy... 

— O czem on mówi? — dałsię słyszeć gł 3. 

— O śluba:h nied>konanych, o niespel- 
nionej przysiędze |... 

W kościele szum się zrobił, przebiegł szmer 
niezadowolenia i znów się odezwał gbs 
jakiś ; 

— Jeżeliś ślubował, panie kasztełanie, to 
dotrzymaj !... 

— Nie wiem, kto wyrzekł to, ale rad je- 
stem, że wyrzekł — zawołał paa Filip. — Sło- 
wo każda, ażeby walor miało, czynem poparte 
być wiano. W Konopiach moich nie ma już 
poddanych, w Konopiach moich nie ma nie- 
wolników. Ziemię i wolność dałem, a teraz 
wzywam was do onej słodkiej dla ojczyzny 
ofiary |... 

Gwar powstał — i szabel szczękanie .. 
i hałas i krzyki... Głos pana Filipa raz wraz 
przerywany zostawał, aż musial zejść z ławy 
i wśród śmiechu i szyderstw kościół opaścić. 

Piwoński podążył za Filipem i zastal go na 
małem wzniesieniu, tuż za murem kościelaym, 
wpatrzonego w dal omgloną. 

— Fulipie! — szepaął, kładąc dłoń na jego 
ramieniu. 

— Widzisz! — odezwał się zapytany, pal- 
cem mierząc jakąś przestrzeń odleglą. 


we Lwowie: aa prowincji: 
poranny . 3 halerze | poranny . 5 kalerzy 
wieczorny 8 halerzy | wieczorny . 10 halerzy 
służącego, a jeszcze bardzo upośledzonego | pożegnany na dworcu przez reprezentantów 
korpusu. władz rządowych i autonomicznych, odjechła 


Zakłady Salezjańskie. 


Oświęcim 23 października. 

Dzień 19 i 20 bm. pozostanie na dlugo 
w pamięci tutejszych mieszkańców, dawno już 
bowiem Oświęcim nie gościł tak znakomitych 
dostojników kościo!a i państwa. Na uroczystość 
poświęcenia zakładu OO. Salezjanów dła opu- 
szczonych chłopców, przybyli do naszego miasta 
książę-kardynał ks. Puzyna i namiestnik Ar. 
Piniński. Ks. kardynał przybył już w przeddzień 
uroczystości. Na dworcu kolei powitał go repre- 
zentant politycznej władzy powiatewej, sekretarz 
namiestnictwa, p. Maciej Besiadecki, ducho- 
wieństwo, prezes rady powiatowej i posel na 
sejm krajowy, dr. Stanisław Łazarski, poseł na 
sejm krajowy Kramarczyk, reprezentacja gminy 
m. Oświęcimia z burmistrzem p. Karolem 
Smieszkiem na czele, władze miejscowe i oby- 
watelstwo okoliczne. Miasto było pięknie udeko- 
rowane, a wieczorem iluminowane. 

Następnego dnia przybył rannym pociągiem 
pośpiesznym ze Lwowa namiestnik. Na dworcu 
oczekiwali go: radca namiestnictwa, kierownik 
starostwa bialskiego, p. Kurykowski, z urzędni- 
kami starostwa, prezes rady powiatowej dr. 
Łazarski z czlonkami rady i burmistrzem Bialej 
p. Lukasem, reprezentacja miasta i okolicznych 
gmin wiejskich, kahał i liczne deputacje wło- 
ściańskia. Małowniczy widok przedstawiali wle- 
ścianie pod przewodnictwem posła Kramarczyka, 
ubrani w białe świty i czerwone krakuski. 
Przedstawiciela obywatelstwa i mnóstwo pu- 
bliczności zapełniało peron. 

W udekorowanej dywanami i kwiatami po- 
czekalni I. klasy przedstawili się obecni p. na- 
miestnikowi, przyczem powitali go przemowami 
posłowie dr. Łazarski i Kramarczyk, który za- 
kończył słowami: „Za to wszystko dobre, co 
zdziałałeś, Ekscelencjo, czy to jako poseł, czy to 
jako szef kraju, dla włościan tutejszego powia- 
tu, niech ci Bóg błogosławi!* Namiestnik dzię- 
kował za serdeczne powitanie i zapewnił o swej 
życzliwości dla kresowego powiatu bialskiego. 

Z dworca kolei udał się hr. Piniński eskor- 
towany przez banderję, złożoną ze 150 kraku- 
sów, przy odgłosie salw moździerzowych do ko- 
ścioła OO. Salezjanów, gdzie kardynał odprawił 
mszę św. w obecności tysięcy ludności, otacza- 
jącej kościół. Po nabożeństwie i poświęceniu 
zakładu przez ks, kardynała, obaj dostojnicy 
zwiedzili zakład, oprowadzani przez przybyłego 
z Turynu na tę uroczystość jenerała zakonu 
OO. Salezjanów, ks. Roya i przeora zakładu ks. 
dra Monassero. 

Ks. kardynał i namiestnik udali się potem 
do Bobrku, oddalonego o 6 klm. Do granicy 
powiatu odprowadzili ich reprezentanci powiatu, 
gminy, przedstawiciele władz rządowych i auto- 
nomicznych, przy dźwiękach muzyki, wśród o- 
krzyków ludności. W Bobrku odbyła się uro- 
czystość poświęcenia ochronki ks. Ogińskiej dla 
opuszczonych dzieci. W uroczystości tej wzięli 
udział oprócz duchowieństwa, hr. Antoni Wo- 
dzieki, ks. Dominik Radziwill, radca namiestni- 
ctwa p. Kurykowski, starosta Czermak, sekre- 
tarz aamiestnictwa  Biesiadecki, p. Stefan Sę- 
kowski, jako delegat wydziału krajowego, dyre- 
ktor dr. Ponikło, August hr. Dzieduszycki i wie- 
lu innych. Ks. kardynał i namiestnik zwiedzili 
szczególowo zakład, nie szczędząc wyrazów u- 
znania dla humanitarnej działalności opieakunki 
zakładu, poczem ks. Ogińscy podejmowali 
gości. 

Po południu powrócił ks. kardynał do Kra- 
kowa, p. namiestnik zaś do Oświęcimia, skąd 


— Co? — spytał Kasper. 

— Pęka... wali się... — szepnął pan Filip. 

Piwoński z przestracem spojrzał w twarz 
przyjaciela; w oczach pana Filipa malował się 
oblęd. 

Złożony ciężką chorobą, jesień i zimę 
u pana w Komyszach przebył. Jak dziecię, 
robić z sobą wszystko pozwalał; nie mówił 
nic, żyjąc jakiemś życiem wewnętrznem. Me- 
laacholji kwiat czarny rozwijał się w zbolalem 
sercu rycerza; dwa najpiękniejsze say jego du- 
szy rozwiały się, zostawiając niczem niezapel- 
nioną próżnię. 

Dowiedziawszy się, że pan Filip w Komy- 
szach bawi, odwiedzili go raz Cichoccy. Tećka 
była w błogosławionym stanie, lecz zapragnęła 
dobroezyńcę swojego zobaczyć. 

Przestrach ją ogirnął na widok tej ruiny 
ludzkiej, ale pan Filip uśmiechnął się, a wi- 
dząc bladość jej twarzyczki, rzekł glosem spo- 
kojnym: 

— Jak to dobrze, że Opatrzność nie dała 
waćpani Filipa z Konopi... Stałby przed wami 
wciąż nienawistny obraz Zawiszyńskiego, bo to 
jego obuszek tak mnie zwalił. 

Mówił tak, nie chcąc, by myśl inna zro- 
dziła się w duszy Tećki. 

Pod wiosnę pan Kasper przygotowywał 
się do godów weselnych. Daia trzeciego maja 
miał odbyć się obrzęd zaślubin. Ale ten dzień 
byl zarazem dniem ostatnim pama Filipa. Udał 
się do swoich Konepi, by raz jeszcze powie- 
trzem rodzinnem  zachlysnąć się, wspomnienia 
zawezwać i pójść do B>ga ojców swoich. D3- 
gorywał sam, mając u stóp swoich nieodstępnego 
Iwaśka. Stan Tećki nie pozwalał jej opuszczać 
progów domu. Jaśko nie odstępował żony, a Ka- 
sper żenił się. 

Dnia pierwszego maja przypadły imieniny 
pana Filipa. Tećka przez męża posłała mu 
wiązankę kwiatów polnych, które świeciły od 


pociągiem błyskawicznym do Wiednia. 


Koniec handyty. 


Rzym 17 października. 

Kiedy wczoraj telegraf przyniósł wiado- 
mość o uwięzieniu najpotężniejszego z wsty- 
stkieh brygantów  kalabryjskich, Musolina, 
mogla w niejednym zrodzić się na chwilę pe- 
wna żałość sentymentalna, że oto ten brygant 
tajemniczy, przez dlugie lata jakby pajęczyną 
legend i opowieśzi romantycznych  opleciony, 
został na gościńcu, na równi z pierwszym le- 
pszym, pospolitym  bandytą, przez karabinie- 
rów przytrzymany i na spytki wzięty, że wre- 
szcie drapnął im, ale mu sil w nogach nie star- 
czyło. A pfe!.. „kapitanie* Musolino! Postąpi- 
leś sobie brzydko. Toż świat caly, zwłaszcza 
kobiecy, wyczekiwał z zapartym oddechem, że 
kiedyś zginiesz w morderczej walce z kompanją 
karabinierów, lub widząc się zewsząd pułkami 
piechoty osaczonym i bez wyjścia, pożegnasz 
niebo i słońce włoskie czułym jakimś wierszem 
i zapatrzeny w mglistą dal, wypijesz truciznę. 
Tymczasem tak się nie stało i... straciłeś kom- 
plelnie aureolę bryganta arystokraty — brigan- 
te aristocratico ! 

W rzeczywistości, rzemiosło zbójeckie Mu- 
solina nie polegało na kradzieży, lub morder- 
czym rabunku, lecz na bezgranicznym jakimś 
popędzie zemsty, uzbrajającym dłoń jego w re- 
wolwer lub sztylet przeciw tym wszystkim, któ- 
rzy w młodości jego zagnali go do więzienia, 
jako oskarżyciele lub świadkowie, za zbrodnię, 
której on — jak przysięga uroczyście — nie 
popelłaił wcale. W dniu, w którym ujrzał się 
skazanym na bagno, opanowała go calego jedna 
jeno myśl: zemsty na spoleczeństwie, które było 
dlań niesprawiedliwem. Jak zwierz dziki, prze- 
biegał odtąd góry i lasy swej ojczyzny, jak ty- 
grys krwiożerczy czatował przy rozstajnych dro- 
gach, wąwozach, za skałą lub paiem drzewa 
ukryty, na ofiary swej zemsty. 

Raz wyskoczył z połyskującym sztyletem 
w ręce i stanął oko w oko przed swym wro- 
giem, który blady i drżący z śmiertelnego prze- 
rażenia, padał do stóp jego i wil się w blagal- 
nych jękach o darowanie mu życia. Wówczas 
on dosłownie pasł się widokiem kurczów przed- 
śmiertnych ofiary, prawił jej kazanie satetyczne, 
a potem bez litości zatapiał nóż w sercu. To 
znowu posyłał innemu ze swej kryjówki celny 
strzał w piersi... I w ten sposób krwią pisal 
jedno prawo dla mieszkańców: „Kto mię zdra- 
dzi, ten zginie — kto pomaga, mój przy- 
jaciel !* 

A ponieważ dotrzymywał słowa, więc wkrót- 
ce stał się władcą, królem gór kalabryjskich. 
Gdy był głodny, znachodził w bród wszelkiego 
pożywienia i napitku, gdy mu chłód daskwierał, 
spotyzał w bezpiecznem miejscu stosy kołder 
wełnianych; gdy zachorował, wnet oddawano 
mu do dyspozycji bezpieczną izbę i loże miękie, 
gdy łaknął miłości, niezawodnie spieszyły naj- 
pierwsze piękności wiejskie z okolicy do stóp 
jego... Chodził w ubraniu wiejskiego szlachcica 
włoskiego, nosił wysokie buty juchtowe i mor- 
dował bronią, cyzelowaną kosztownie srebrem 
i złotem. A w pugilaresie jego znalazł się zawsze 
banknot 100-lirowy dla biednej jakiej chłopki, 
której „pospolici* bandyci jedyną krowinę z o- 
bory zabrali. Tak jest! Masolino był „kró- 
lem !*. 

Istną armję zmobilizowały władze, aby go 
wygnać z jego królestwa. Podczas gdy bagnety 
osaczyły górę, Masolino w wesołem kólku towa-, 


kropel 
Tećki. 

Na dzień trzeci, otoczony temi kwiatami, 
pan Filip siedział w krześle głębokiem i odde- 
chał ciężko. Gromada kmieci otaczała umiera- 
jącego, na czele ieh stał wójt i słuchał ostatniej 
woli kasztelana. 

— Mówilem wam o ślubie króla, — wy- 
szeptał pan Filip. — Jans go tylko wykonał... 
Ale przyjdzie czas, że spełaiony on przez wszy- 
stkich będzie. Zanim jednak to się stanie, oto 
ostatnie rozporządzenie moje: Na grobie mo- 
im połóżcie głaz duży z krzyżem u góry, Z na- 
pisem: „Tu leży Filip z Konopi.* Rok rocznie, 
w dniu mojej śmierci, niech wójt z najstar- 
szymi z gromady uderzy młotem w kamień 
grobowy i skruszy kawał. W dniu spelnienia 
się wiadomego wam ślubu, zostawcie grób mój 
w spokoju. Dalem wam ziemię, dalem wolność, 
a oto ostatnie słowo testamentu... 

Umilkł, a dokoła dał się słyszeć placz. 

— |Iwasko! — odezwał się po chwili glo- 
sem słabym pan Filip. 

— (o, panie mój? — zaskomiił chłopak. 

— Mówią, że śmierć jest straszna, a ja z 
uśmiechem ją witam. 

Pot zimay spływał mu z czoła, a cień dzi- 
wny twarz okrył. 

Pan Filip nie żył. 


rosy. A kto wie, może to były lzy 


Spelniająe wolę zmarłego, rok rocznie w 
dniu śmierci pana Filipa, wójt na czele gro- 
mady do grobu jego szedl i uderzał młotem 
w płytę kamienną. Głaz się kruszył, kamień 
grobowy zmniejszał się. 

I tak upłynęło lat sto. 

Aż przyszedl maj taki, że ręka niczyja nie 
dotknęła już grobowca. I pozostał ku wiecznej 
świata pamięci odłam wielki — z krzyżem ka- 
miennym. 

KONIEC. 


eT Młode Wino 


Mosses dalmatyński, słodki 
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rzyszy spiıjal ogniste wino kalabryjskie w piwniey 
burmistrza najbliższego stamtąd miasteczka. Wo- 
łał „na pohybel* sprawiedliwości włoskiej, a 
„niech żyje jego królewska mość* i przyjmował 
dziennikarzy, którzy go interwiewowali. Tym- 
czasem w całej okolicy krążyli od wsi de wsi, 
od chaty do chaty nauczyciele wiejscy i zbierali 
podpisy na petycji do króla o ułaska wienie 
Musolina, ba! Aspromonte wysłało nawet swego 
burmistrza do królowej Małgorzaty, aby się 
wstawiła u męża za brygantem. A gdyby na- 
wet amnestja królewska nie przyszła, to zawsze 
jeszcze pozostawali prostaezkom święci „patroni“, 
którzy w ich oczach opiekowali się nim od 
chw.li, kiedy śmiałym skokiem z 8-metrowej 
wysokości z okna więzienia wydostał się był na 
wolność. 

Wreszcie rząd ogłosił 60.000 lirów nagrody 
dla tego, kto dostawi mu Musolina żywego, 
albo nieżywego. Znalazło się po pewnym czasie 
dwóch „zdrajców*, skuszonych wysokością pre- 
mji, lecz po kilzu dniach spotkano obu w lesie 
okrutnie pokaleczonych. Któż to uczynił? Lu- 
dność okoliczna milczała, jak grób — a drzewa 
w lesie nie mogły przecież opowiedzieć tego, na 
co patrzyły... Odtąd i 60.000 lirów nie były już 
zachętą. Wtedy rząd zaczął na serjo brać się 
do rzeczy. Matka i siostry bryganta zostały uwię- 
zione, sindaco z Aspromonte i setki chiopów 
kalabryjskich powędrowały także pod klucz, 
wszyscy oskarżeni o dawanie pomocy zbójowi. 
Tymczasem silne patrole karabinierów przepę- 
dzaly go z jednej góry na drugą, nie dając na 
chwilę odpoczynku. Wprawdzie raz jeszcze udało 
mu się zejść w jasny dzień do miasteczka 
i w aptece kupić sobie proszku na febrę, pod- 
czas gdy przed tą samą aptesą oficer karabi- 
nierów na ławie rozprostowywał swe znużone 
członki, lecz z tem wszystkiem „gwiazda* jego 
gwałtownie bladła od czasu, kiedy liczba przyja- 
ciół jego topniała z dniem każdym. Zresztą jego 
pragnienie zemsty było już zaspokojone — wszy- 
stkich wrogów swoich dawno pomordował. I oto 
dokonał się w duszy Musolina dość oryginalny, 
choć psychologicznie zrozumiały przewrót. 

Gdy umilkła w nim potrzeba „vendetty*, 
energja poprzednia osłabła zupełnie. Stał się 
nagle bojaźliwym i zabobannym, legowisko jego 
w niedostępnej gęstwinie zaczęły oblęgać cienie 
pomordowanych przez niego, wśród chłodnej 
nocy górskiej nikt i nie już pocieszyć go nie 
zdoła, aż wreszcie pewnego dnia — patrolom 
po pod nos — zemknął ze swej Kalabrji. 

Teraz rozpoczęła się dlań nieustanna goni- 
twa przez odludne i puste Apeniny. W dzień 
sypiał ukryty skałą lub zaroślami, a pasterze 
przynosili mu mleko i ser kozi, jako jedyne po- 
żywienie... Nocą zakradał się do wiosek, aby 
w jakiej odległej osterji, bodaj zachłysnąć sę 
ożywiającem winem i zakupić sobie tytoniu do 
fajeczki. 

Tak dotarli aż do górzystych obszarów Ur- 
bina. Z wyżyn góry widzi błękitne fale morskie, 
które mają g? unieść w świat daleki, gdzie 
przecież mógłby raz zażyć spoczynku i wy- 
tchnienia, w tem zbliżają się doń z nienacka 
dwaj karabinierzy! Zapytany o nazwisko, zaczyna 
jąkać się, drzeć na całem ciele, jak tchórz nie- 
doświadczony w krwawem rzemiośle, w końcu 
usiłuje uciec. Miał wprawdzie sztuciec w ręce, 
lecz zapomina go użyć i pali 3 razy z rewol- 
weru do ścigających go żołnierzy. Chybił... Te- 
raz widzi, że i patroni, których wizerunki na 
piersiach nosił jako amulety, już go opuścili... 
Zrezygnowany, oddaje pokornie obie ręce w 
kajdanki. 

Taki był koniec Musolina, czemu jednak 
Kalabryjczycy przenigdy nie uwierzą chyba! 
Jakto, ten ich bohater, który zwalczył cały świat 
„niesprawiedliwości*, miałby, jak prosty włó- 
częga, wśród wrzasku gawiedzi ulicznej, odpro- 
wadzonym zostać do Urbina? Przenigdy! To 
chyba jakiś pospolity, glupi wagabunada pr:y- 
brał nazwisko wielkiego Musolina, aby się w ten 
sposób dostać do więzienia i przez czas jakiś 
mieć pożywienie zapewnione! Tak twierdzą Ka- 
labryjczycy. Tymczasem ministerstwo spraw 
wewnętrznych skonstatowawszy, że to prawdziwy 
Musolin dostał się raz przecie w ręce karzącej 
sprawiedliwości, podzieliło premię 60.000 lirów 
pomiędzy owych dwóch, nad wyraz naturalnie 
szczęśliwych dziś karabinierów. 


Szef szkolnictwa w Galicji. 


Dzisiejsza Wiener Ztg. — jak już donie- 
śliśmy w wydaniu porannem — zamieszcza no- 


minację dra Płażka na wiceprezydenta kra- 
jowej rady szkolnej w Galicji. Nowy szef na- 
szego szkolnictwa otrzyma przy tej okazji ad 
personam czwartą rangę, a więc stopień, wpro- 
wadzający go do najwyższej hierarchji urzędni- 
czej w państwie. 

Dsiennik Polski — jeden z pierwszych, 
który tę nominację zapowiedział — podniósł 
już tw wydaniu popołudniowem z dnia 15 
października (Nr. 420) jej znaczenie i wyrazil 
nadzieję, jakie cale nasze społeczeństwo przy- 
wiązuje do przyszłej działalności nowego wice- 
prezydenta. W Nr. 420 z 15 bm. uzupełniliśmy 
pierwsze uwagi szczegółami z życia i pracy 
dra Plażka, szczerego Polaka, dzielnego u zę- 
dnika i gruntownego znawcy naszych stosunków 


szkolnych. Dzisiaj zamieszczając jego portret, 
witamy kierownika galicyjskiej komisji eduka- 
cyjnej na trudnem, ale wdzięcznem jego stano- 
wisku, serdecznem życzeniem, iżby spełnił na- 
dzieje, słusznie w nima pokładane przez nauczy- 
cielstwo i społeczeństwo calego kraju. 


KRONIKA. 


Lwów 23 października 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota + 8° R.; pogoda; silny wicher. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 24 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. 

Na porządku dzienaym stoją sprawy: Fundacja 
śp. Kubasiewicza; regulamin losowania 10 członków 
rady miejski j; dalsze przeselepienie Pełtwi; sprze- 
daż gruntów w Bilohorszczy skarbowi kolejowemu ; 
petycja mieszkańców ulicy Janowskiej: przyjęcie 
ulie na Kastelówce na własność gminy itp. 

Pogrzeb śp Edwarda Hsppćgo, który jak 
wiadomo, zmarł w Kossowie, odbył się wczoraj po 
południu z dworca kolei państwowych na cmentarz 
łyczakowski. Pochód otwierała orkiestra kolejowa i 
delegaci Czytelui kolejowej. W dalszym ciągu, po- 
stępowała „Skała ze swym sztandarem i delegacje 
kilku innych stowarzyszeń, których zmarły był człon- 
kiem. Imieniem rady miejskiej wygłosił na cmenta- 
rzu mowę pogrzebową prof. Thulie, inspektor Drew- 
nowski zaś pożegnał go imieniem Tow. polite- 
chnicznego. W tłumie osób, które zacnemu obywatelo- 
wi patrjocie ostatnią oddały przysługę, zauważyliśmy 
wszystkich prawie członków rady miejskiej, bardzo 
wielu członków Tow. politechnicznego i mnóstwo 
urzędników kolejowych, byłych kolegów zmarłego. 

W sprawie gimnazjum poiskiego w Gie- 
szynie. W s botę otrzymali wszyscy posłowie pol- 
scy w Wiedniu listy z Zakopanego, zawierające od- 
pis „energicznych* nchwal odbytego tam wiecu w 
sprawie gimnazjum cieszyńskiego. Szanowni wieco: 
wiicy wyrazili w owych uchwałach naganę dla Koła, 
iż nie dość stanowczo i bezskutecznie czuwało nad 
sprawą upaństwowienia gimnazjum cieszyńskiego. Ta 
enuncjacja zbałamuconych przez wrogą Kolu polskie- 
mu agitację wiecowników poczciwych, spowodowała 
posła polskiego ze Śląska, dra Micbejdę, że na po- 
siedzeniu Koła polskiego 20 bma. zdał sprawę o po- 
łożeniu obecnem gimnazjum polskiego w Cieszynie. 
Z wyrazami serdecznej wdzięczności stwierdzł on, 
że Koło polskie zajmowało się „sprawą gimnazjum 
cieszyńskiego serdecznie i energicznie" — i skute 
cznie, bo umowa, zawarta z rządem w tejże spra- 
wie przez Koło polskie na wiosnę br. ce do termi- 
nu i warunków upaństwowienia w przyszłym roku, 
gdy szkoła będze skompletowaną do ósmej klasy i 
wyjednane podwyższenie zasiłków ze skarbu państwa 
na czas przed upaństwowieniem, zapewnia i za- 
bezpiecza w zupełności istnienie za- 
kładu, który też znajduje się na drodze 
pomyślnego rozwoju. Według kompetentnego 
zdania posła Michejdy, członka zarządu Macierzy pol- 
skiej na Śląsku, opiekującej się tą szkołą, kwestja 
gimnazjum cieszyńskiego już nie istnieje, bo zestała 
załatwioną w sposób pomyślny. Ma wyrównanie zaś 
niedoborów w rachunkach zakladu za dawniejsze 
czasy, złożyli posłowie należący do Koła polskiego 
z własnej kieszeni 11.000 koron. 


Frekwencja w szkołach średnich. We- 
dług sprawozdań, przedłożonych radzie szkolnej kra- 
jowej, uczęszczało w Galicji w dniu 1 października 
rb. do 34 gimnazjów ogółem 20.095 uczniów 
(o 1594 więcej, jak w r. 1900), do 7 szkół zaś 
realnych 3164 uczniów (o 272 więcej, jak w roku 
poprzednim). Ogólna zatem liczba uczniów uczęszcza- 
jących do 41 szkól średnich wynosiła w dniu tym 
23.459 (o 1866 uczniów węcej, niż w r. 1900). 

Z ogólnej tej liczby przypada na gimnazjum: 
w Bochni 576, w Brodach 497, w Brzeżanach 576, 
w Buczaczu 504, w Bąkowicach 309, w Dębicy 
150, w Drohobyczu 477 w Jarosławiu 578, w Ja- 
śle 683, I w Kołomyji 504, JI w Kołomyji 388, 
św. Auny w Krakowie 681, św. J.cka w Krakowie 
504, II w Krakowie 664, IV w Krakowie 434, 
akademickie we Lwowie 679, II (niemieckie) we 
Lwowie 431, Franciszka Józefa we Lwowie 844 
(zakład główny 689. klasy równorzędne 155), IV 
we Lwowie 901 (zakład gł. 581, klasy równorż. 
370), V we Lwowie 998, w Nowym Sączu 694, 
w Podgórzu 527, I w Przemyślu 729, Il w Prze- 
myślu 511, w Rzeszowie 965, w Samborze 573, 
w Sanoku 663, w Stanisławowie 690, w Stryju 
621, I w Tarnopolu 656, Franciszka Józefa w Tar- 
nopelu 312, w Tarnowie 969, w Wadowicach 481, 
w Złoczowie 393. 

Na szkołę realną: w Jarosławiu 166, w Kro- 
śnie 65, w Krakowie 870 (zakład gl. 520, klasy 
równorz. 350), we Lwowie 8 9 (zakład gł. 548, 
klasy równorz. 2 1), w Stanisławowie 538, w Tar- 
nopolu 471, w Tarnowie 235 


Nowela prasowa. Nowela prasowa jest już 
wypracowana i w najbliższych dniach wejdzie na 
porządek dzienny izby. Nowela ta dopuszcza kolpor- 
taż, ale z ograniczeniem na dzienniki, wychodiące 
w obrębie pań twa. 

Nadto, przekazuje procesy o obrazę czci sądom 
państwowym. 

Urzędnicy pomocniczy u ministrów. O- 
negdaj pojawiła się deputacja w  kuloarach parla- 
mentu, złożona z 52 urzędników pomocniczych, 
która udała się do prezydenta ministrów  Koerbera, 
ministra skarbu Boehm-Bawerka, oraz wielu posłów 
i przywódców stronnictw z prośbą o uwzględnienie 
petycyj o poprawę ich bytu i jak najrychlejsze prze- 
dłożenie w izbie odpowiedniego projektu. Ministro- 
wie zapewnili deputację o swych najlepszych chę- 
ciach, a poseł Lecher nadto oświadczył, że komisja 
budżetowa zaproponuje wstawienie w budżet na cele 
polepszenia bytu pomocn. urzędników 5  miljonów 
koron. 

Niedzielne koncerty w „Sokole*, wyko- 
nywane przez orkiestry wojskowe, które w latach 
ubiegłych, stanowiąc antidotum przeciwko nudom 
niedzielnym, cieszyły się wielkim powodzeniem, od- 
żyją na nowo. Nie wątpimy, że publiczność nasza, 
będzie szczerze wdzięczna wydziałowi „Sokoła* za 
wskrzeszenie tych podwieczorków muzycznych. Pierw- 
szy z nich odbędzie się w nadchodzącą niedzielę. 
Nowością będzie „Manru*, którego najpiękniejsze 
wyjątki poraz pierwszy odegrane zostaną przez or- 
kiestrę 30 pp., pod kierunkiem p. Roila. Początek 
koncertu o godzinie 5. 

Wycieczka do Przeworska. Oddział tewa- 
rzystwa  politechnicznego w Przemyślu, urządza 
w niedzielę, dnia 27 bm. wycieczkę do Przeworska, 
celem zwiedzenia tamtejszej cukrowni. Członkowie 
towarzystwa, którzy chcą wziąć udział w wycieczce. 
zechcą się zgłosić w biurze towarzystwa we Lwo- 
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najpóźniej do 
gdzie można 


wie ul. Ghorążczyzna 17 lp. 
czwartku o godzinie 8 wieczorem, 
przeglądnąć program wycierk? 


Interpelacja w sprawie maltretowania 


żołnierzy. Na wczorajszema posiedzeniu izby posłów 
wniósł pose! Bojko obszerną interpelację w sprawie 
maltretowania żołnierzy przy wojsku. Interpelant i 
towarzysze poruszyli przedewszystkiem sprawę żol- 
nierza 9 pp. katowanego w Chyrowie przez przy- 
wiązanie do słupa, następnie w sprawie hr. Kozie- 
brodzkiego w Brzeżanach, a przechodząc następnie 
do toczącego się właśnie we Lwowie procesu pra- 
sowego zapytali ministra obrony krajowej, czy wia- 
dome mu są niesłychane fakty nadużyć wojskowych, 
które obecna we Lwowie rozprawa przeciwko Rege- 
rowi i towarzyszom wykazała i co zamierza uczynić, 
aby winnych pociągnąć do surowej odpowiedzialno- 
ści Poruszyli także interpelanci sprawę p. Regera i 
wydanego na niego wyroku na sześciomiesięczne 
więzienie przez sąd wojskowy, wyroku, urągającego 
wszelkim pejęciom sprawiedliwości, a będącego zem- 
stą tylko za uwolnienie go w procesie Liebermana 
przez sąd lwowski. 

Miłosierdzie czy parada ? W godzinach 
przedpołudniowych w każdy piątek, przedstawia śród- 
mieście Lwowa oryginalay, a nie znany gdzieiadziej 
widok. Oto rzędem pod sznur wyciągnięci jak  żoł- 
nierze na wiosennej paradzie, stoją przed drzwiami 
wspaniałych sklepów setki żebraków i Żebraczek w 
najwstrętniejsze przybranych łachmany. Czekają tak 
w długim szeregu kwadrans nieraz, nawet pól go- 
dziny, nim kupiec postara się o tyle miedzianej 
monety, że wszystkich obdzielić nią jest w stanie. 
Otrzymawszy grosz, szereg żebraków lamie się, 
mięsza i wlecze się przed sklep drugi, gdzie znowu 
ta sama powtarza się parada. Tak plącze się ta 
dziadowska kawalkada po ulicach śródmieścia, aż do 
samego południa, za nią zaś, jak ogon komety cią- 
gnie nieznośny zapach potu, jaki z ich brudnych 
wieje lachmanów. Ani słowa, miłosierdzie, w jakiby 
ono tylko objawiało się sposób, jest czemś pięknem, 
nie posądzamy też nikogo, że dla reklamy tylko 
praktykuje się je u nas w sposób pedobny, — na- 
odwrót każdy przyzna, że byłoby o wiele lepiej, 
gdyby zamiast włóczyć dziadów po ulicach, ci co 
w piątek po groszu lub więcej każdemu osobno da- 
ją, składali co tydzień odpowiednią sumę w jednem 
z dobroczynnych towarzystw. Dziady zamiast parado- 
wać zbiorowo u drzwi do kupców, aby od nich po 
groszu dostać, szliby raz tylko do biura owego do- 
broczynnego towarzystwa i otrzymawszy 30 centów, 
czy ile tam, na rękę, szliby spokojnie do domu. 
Po co męczyć dziadów, ludzi przeważnie starych i 
schorowanych? Po co narażać przechodniów na sty- 
kanie się z tym żywym rezerwoarem wszelkich cho- 
rób i zarazków, jaki stanowi żebracza taka groma- 
da? Na zachodzie Europy stosunki żebracze uregu- 
lowano już, a w Austrji samej, Galicja tylko stano- 
wi oazę, gdzie wszystko po dawnemu zostało. Są- 
dzimy, że obok rady miejskiej i Związek katol. to- 
warzystw dobroczynnych sprawą tą zająć się po- 
winiem. 

Śp. Hipolit Wawelberg. Jak już telegram 
nam doniósł, w nocy, z soboty na niedzielę, zmarł 
w Wiesbadenie w hotelu „Block“ Hipolit Wawel- 
berg, znany bankier i filantrop warszawski  Urodzo- 
ny w r. 1842 w Warszawie, stanął już jako mlo- 
dzieniec na czele firmy bankowej, którą ojciec jego 
zapobiegliwością z drobnych zaczątków podniósł de 
rozkwitu. Doszedłszy dość szybko do wielkiego maa- 
jątku, umiał go używać rozumnie, a powodzenia i 
bogactwa nie zepsuły jego charakteru. Znaczne su- 
my przezaa zał zmarły na zaspokojenie potrzeb spo- 
lecznych. Tanie wydawnictwo dzieł Sienkiewicza, 
wydawnictwo podręczników specjalnych z różnych 
działów i przemysłowych i technicznych, domy dla 
robotników, fachowa szkoła techniczna prywatna — 
to wszystko dzieła, które przeżyją go długo i prze- 
każą potomności jego zasłużone imię. Rozumna fi- 
lantropia, której zmarły tak szeroko otworzył kasy, 
świadczy najlepiej o wybitnych cechach umysłu i 
serca przedwcześnie zmarłego Hipolita Wawelberga. 
Zmarły pozostawił dwóch synów, kształcących się 
w zakładach naukowych i córkę, zamężną z p. St. 
Rotwandem, adwokatem przysięgłym. 

Zwłoki będą przewiezione do Warszawy i po- 
chowane w grobach rodzinnych 

Pożar w Jaworowie. Dziś rozmiary kata- 
strofy są większe niż to w pierwszym telegramie 
doniosłem. Na „wielkiem przedmieściu“ spalile się 
18 domów mieszke nych i 40 innych budynków, 
przeważnie stodół nierałóconem napełnionych zbożem. 
Ogień wznieciły dzieci. Tworzy się komitet ratun- 
kowy. 

Pożary. W Ochrymowcach, powiatu zbaraskie- 
go, splonęly 3 zagrody włościańskie wartości 5000 
koron. 

W Zalesiu ad Staresioło, pow. cieszanowskiego, 
padły ofiarą płomieni domy mieszkalne i zabudowa- 
nia gospodarskie, wraz z zapasami zboża sześciu 
tamtejszych go”podarzy. 

W Bonowie, pow. jaworowskiego, 
chaty włościańskie, wartości 1300 kor. 

Nowy sprzedawczyk. Czytamy w Gazecie 
Toruńskiej : 

„Swego czasu sprzedał p. Gółkowski dobra 
swoje Ostrowite za pośrednietwem agenta p. Nepo- 
mucena Kierskiego z Poznania, niejakiemu Gościń: 
skiemu, rządcy w Poznańskiem, który natychmiasi 
znaczną wypłacił sumę. Niemcy opowiadali zaraz, że 
Ostrowite przejdzie ma własność komisji koloniza- 
cyjnej. ale zdawało się, że to tylko złośliwe plotki. 

Tymczasem  Gościński sprzedał już Ostrowite 
Niemcowi Engelmannowi, właścicielowi tartaku w 
Fordonie, który prawdopodobnie odstąpi teu majątek 
komisji kołonizacyjnej. 

Jeżeli to istotnie nastąpi, nie będzie staaowisko 
pana Gółkowskiego w społeczeństwie naszem ani o 
włos lepsze, niż gdyby sprzedał Ostrowite wprost 
kemisji kolonizacyjnej, bez różnych faktorów i po- 
średników. 

Pan Gółkowski, jak powszechnie wiadomo, nie 
sprzedał swych dóbr z potrzeby, gdyż jest człowie- 
kiem bogatym i mógł żyć, nie wypuszczając z rąk 
ziemi polskiej, a w każdym razie mógł sobie za- 
strzedz, że nabywcy nie wolno sprzedać Ostrowitego 
w ręce obce. Ponieważ tego nie uczynił, przeto 
zgrzeszy! ciężko wohec społeczeństwa polskiego . 

Wstydzą się. P. Aleksander Jelita Strumiński, 
kierownik szkoły w Suchostawie, o którym nasz hu- 
siatyński korespondent donosił w nr. 422 Dzienni- 
ka Polskiego, w nadeslanem uam piśmie wyrzeka 
się uroczyście p. Michała Petryckoho i wszelkich 
spraw jego. P. Strumiński stanowczo przeczy, jakoby 
„z p Michałem Petryckim jeździł i jemu akompanjo- 
wał po zgromadzeniach i wiecach przedwyborczych, 
gdyż od polityki wogóle, a osobliwie od wiru wy- 
borczege trzyma się zawsze zdaleka*. 

A no, — jeżeli to prawda, — daj Boże, iżby 
tak uczynili inni obywatele w Husiatyńskiem, a mo- 
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NOWY 
PRZEMYSŁ KRAJOWY 


WAŻNY 


dla P. T. właścicieli Maszyn parowych 


że skończyłyby się hajdamaekie wichrzenia w tym 
nieszczęsnym okręgu ! 

Kwarantana w Bułgarji. Z Budapesztu 
donoszą: Według zawiadomienia węgierskiej koleji 
państwowej zaprowadziły bułgarskie władze sanitarne 
dla podróżnych ze Stambułu oględziny lekarskie na 
stacji Czalaobie i 5-dniową kwarantanę na stacji 
Hebiczewo. Wykluczeni z pod kwarantany sę po- 
dróżni jadący „Orient - Expressem“, pod warunkiem 
jednak, że nie wolno im wysiadać na terytorjum 
bulgarskiem. 

Grożba rozruchów w Brukseli. Na jednem 
z zebrań socjalistycznych w Brukseli wezwał deputo- 
wany Vandervelde lud, aby w razie starć ulicznych 
z żandarmerją i wojskiem, do których w listopadzie 
przyjdzie niezawodnie, używał broni palnej. Wezwa- 
nie to przyjęto okrzykami zadowolenia. Vandervelde 
kazał następnie ludowi zaprzysiądz, że wyjdzie na 
ulice, gdy klerykalni przyłączą się do obstrukejoni- 
stów w parlamencie. 

Anarchiści w Hiszpauji. Rewizje przed- 
sięwzięte u anarchistów w Madrycie trwają dalej. 
Policja przypuszcza, że jest na tropie wielkiego sprzy- 
siężenia. 

Straszna scena. Z Gdańska telegrafują nam : 
Tutejszy teatr Wilhelma był widownią strasznej sce- 
ny. Oto dawał tam przedstawienia z lwami poskro- 
miciel zwierząt Kemp. Podczas jednego z przedsta- 
wień lwy nie usłuchały rozkazów Kempa, lecz rzu- 
ciły się na niego i tak ciężko go poranily, że Kemp 
w kilka godzin potem zmarł wskutek ran otrzy- 
manych. 

Fotografja w kolorach. Wynalazek archi- 
tekty Gurtnera z Berna w Szwajcarji, który wpadl 
na pomysł wykonania fotografji w kolorach, zaku- 
piło pewne berlińskie konsorcjum za 700.000 
marek. 

Katarzyna Schratt. Sensację nie małą bu- 
dzą w Wiedniu występy gościnne głośnej Katarzyny 
Schratt, byłej artystki Burgteatru, której nazwisko i 
ustąpienie z desek nadwornej sceny, dało w swoim 
czasie powód do najróżnorodniejszych plotek i do- 
mysłów. Piękna Schratt, rozpoczęła swe występy w 
teatrze „An der Wien* w roli Cyprjanny w „Ros 
wiedźmy się“ Sardou, na dochód funduszu pensyj- 
nego Towarz. dziennikarskiego „Concordja*. Arty- 
stkę, gdy się na scenie pojawiła, obsypano kwiatami. 

Z Manili donoszą : Pięciuset Boleresów napadło 
na oddz ał piechoty amerykańskiej, złożony z 46 
żołnierzy, obok Bongahan nad rzeką Gandara. Ame- 
rykanie stracili 10 ludzi i mieli sześciu rannych. 
Reszta kompanji nadeszła jeszcze dość rychło, aby 
zapobiedz dalszym stratom po stronie amerykańskiej. 
Z chwilą nadejścia posiłków, losy bitwy się odwró- 
ciły, zmuszono Bolerosów do odwrotu, przyczem stra: 
cili oni stu ludzi w zabitych. Sądzą, że cofnęli się 
oni tylko dla nabrania posiłków. Gdy wiadomość 
o tej potyczce doszła do Catbalongan, wysłano zaraz 
dwie kanonierki na miejsce bitwy. Generał Smith 
udaje się tam również 

Okropne mężobójstwo. Z Marburga dono- 

szą: 17 bm. uwięziono wiaścicielkę realności, Alojzę 
Germitsch i brata jej, Józefa Vulz w Aschafzen koło 
St. Leonard, p d zarzutem zamordowania męża, 
względnie szwagra Przed niespełna czterema laty 
znikł nagle bez śladu, zamieszkały w Aschafzen, 
wł ściciel gruntu, Antoni Germitsch. Dopiero w o- 
statnich czasach wyszły na jaw poszlaki, które u 
mieszkańców tej miejscowości wzbudziły podejrzenie, 
że Alojza Germitsch wspólnie z bratem swoim za- 
mordowała męża, a dla zatarcia śladów zbrodni, 
dała ciało zamordowanego zjeść świniom, lub je 
spaliła, Pogłoski stawały się coraz głośniejsze i spu“ 
wodowały wreszcie żandarmerję, do przedsięwzięcia 
u obwinionych rewizji domowej. Nie znaleziono 
wprawdzie szczególniejszych śladów _ popełnionej 
zbrodni, lecz napotkano na pewne rzeczy które 
wystarczyły do uzasadnienia uwięzienia Alojzy Ger- 
mitsch i Józefa Vulza. Dalsze śledztwo w toku. 
"7 « Humorystyczny kalendarz „Smigusa' 
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego po 
wyjątkowo zniżonej cenie 35 ot. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda- 
rzyk Śmagusa 15 ot. (30 h.). 

* Celesseum Thorua. Od 16—31 października sen- 
sacyjny program nowości: Stack i Milton, 
najsławniejsi gimoastycy ma potrójnym drążku. The 
4 Berrlings, zadziwiający akt napowietrzay. K a r- 
ley*Trio, komicy grotesque i muzykalni. Rubens, 
malarz transparentowy. Frangois Rivoli, mimik pod 
asystencją Emmy Rivoli. Les trois Berg, tnrecki 
fantastyczny akt. Aleksander Frebitsch, humory- 
sta. Lina Morganti, mistrzyni w gwizdaniu. Lelli 
Trio, tercet wokalny i tancerski — Codziennie o godz. 8 
wieczorem świetne przedstawienie. W miedziele i święta 
dwa przedstawienia o godzinie 4-tej popołudniu 
i 8-mej wieczorem. Co piątku High-Life. 

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul. Karola Ludwika 9. 

* Nowy program w Oolosseum 
od kilku dni salę po brzegi. Z pomiędzy całego 
szeregu ciekawych i oryginalnych produkeyj, zaslu- 
gują na wyróżnienie przedewszystkiem dwaj ame: 
rykańscy gimnastycy pp. Stack i Milton, którzy swe- 
mi produkcjami wybijają się na pierwszy plan i sta- 
nowią clou programu. Precyzja, zręczność, gibkość 
rachów, dystynkcja, swoboda, lekkość i jakiś, zwy- 
kły w tego rodzaju popisach, brak blagi, czynią 
ich produkcje pierwszym i niezwykłym u nas pun 
ktem programu, a wykonawców rzeczywiście arty- 
stami w tym kierunku. Obok nich jest jeszcze wiele 
rzeczy ciekawych i zajmujących — Jest dosko- 
nały komik niemiecki Trebisch, jest „mistrzyni 
w gwizdaniu* panna Morganti, są tancerki i śpie 
waczki, jest w końcu komiczna pantomina „The 


three Karley's*, zamykająca doskonały program. 

* w Związku naukewo-literackim (ulica Trzeciego 
Maja |. 5), we czwartek dnia 24 października b r. P, 
Helena Arkawinówna, artystka sceny lwowskiej, wygłosi 
uajaowszy poemat Jana Kasprowiczx p. t.: „Marja 
Eyipcjanka*. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

* Ślub panny Dziwińskiej, córki dra Placyda Dzi- 
wińskiego, rektora szkoły polit i Holeny z Kasparków Z 
p. Karolem Olpińskira, praktykantem konceptowym E 
miestnietway odbędzie się w sobotę doia 26 paździer- 
mika o godzinie 1 przed południem w kościele OU. Ber 
nardynó 7 Ay + 

* Nabożeńatwo żałobne za spokój duszy Ś. p. Karola 
Niedziałkowstieg», odbędzie się w Katedrze, w piątek 
dma 25 października o godzinig aas — Jako w pierw- 
szą roeznicę boiesnej straty dla rodzin 

i Składki na Sola użyteozneści pubiiczaej lub nare- 
PaT: Heleny T, pp: T. B. H. z Tarnopola 10 
kor, na życzenie p Ireny, jako nzupełnienie do 20 ze 
Spasa 10 kor, A. Kochanowski ze Stawczan 5 kor, 
W. P. z Lubycze królewsziej 2 kor, Leszczyński z Olszi- 
nicy 4 kor, E I z Jarosławia 2 kor, Pod4yszyński z 
Pomorzan 4 kor, razem 37 kor., które z wykazanemi 
w Nrze 434 Dziennika Polskiego 414 kor. 90 hal — 
czynią stan ogólny składek 451 kor. 90 hal. 

7% dniem dzisiejszym składkę dla Heleny T. zamy- 
kamy, dziękując ofiarodawcom za przyjście z pomocą 
biednej staruszce. j 


zapełaia 


Edward Hellwig 


we LWOWIE, ul. Kopernika 29. 
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Wkładka iL dia biednego ucznia ałożył 
ze lswewa pp.: Dr. Fl. 1 kor., K. B. 1 kor., C. © 1 
w 2 kor, bez znaku w kopercie 5 kor., razem 


Zmarli: 

W Chicago, w Stanach Zjednoczenych Ameryki 
Póła., zakończył Życie ks. Kazimierz Kncharski, 
proboszcz parafji Św. Stanisława, gorący patrjota i wzo- 
rowy kapłan. Pochodził z Płockiego. 

W Podgórzu zmarła Ludwika Bajanowska, w 
87 r. życia. 

W Umirowej pod Tachowam zmarł Ignacy Ko 
zi erowski, weteran z roku 18:3, przeżywszy 60 lat. 

W Kołomyi zmarł Ignacy Tę czarowski, emer. 
kasjer pocztowy, w 66 r. życia. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w środę „Łapownicy*, komedja w 5 
aktach Aleksandra Ostrowskiego. Ostatni gościnny 
występ Kazimierza Kamińskiego, występ Pauliny Woj- 
nowskiej i Gabrjeli Morskiej. 

Jutro we czwartek „Trzy życzenia*, operetka 
w 3 aktach K. Ziehrera, z panną Jadwigą Mre- 
zowską w roli Lotti, 

W piątek „Walka motyli“, komedja w 4 
aktach Hermana Sudermana, z p. Woleńskim w roli 
Kesslera. 

W sobotę po raz pierwsy „Kierownik 
szkoły“ („Flachsmann als Ereieher'), komedja 
w 3 aktach Ottona Ernsta; tłumaczył M. Sacho- 
rowski. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3"ją 
„Kościuszko pod Racławicami“, obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 aktach a 7 odsłonach, napisał W. 
A. Lasota. 

Podróż Paderewskiego w Niemezech i Au- 
stro Węgrzech potrwa 6 tygodni. W tym czasie kon- 
certować będzie w Dreźnie, Wrocławiu, Katowicacb, 
Poznaniu, Gdańsku, Hamburgu, Lipsku, Magdeburgu, 
Norymbergji, Monachjum, Wied iu, Budapeszcie, 
Bernie, Pradze, Stuttgarcie, Manoheimie, Frankfurcie 
n. M., Karlsruhe, Wiesbadenie, Diisseldorfie, Bremie, 
Hanowerze i Kolonji. Potem uda się mistrz do Hi- 
szpanji i Portugalji, aby tam w główaych miatach 
koncertować. 


izba sądowa. 


Lwów 23 października. 
(Podpalenie). 

Mikołaj Łueka, gospodarz ze wsi Chliwcza- 
By, staje dziś przed sądem przysięgłych, oskar- 
Żony o podpalenie chaty swego sąsiada Dymka 
Bichuna. Powodem czynu, byla zawiść trwająca 
już oddawna. Pożar miał miejsce dnia 14 sier- 
pała. Spaliła się chata, śpichlerz, chlew i staj. 
nia — wartości 500 zł. Mimo, że cały szereg 
świadków zeznaje na niekorzyść oskarżonego, 
ten do winy się nieprzyznaje i stanewczo wszy- 
stkiemu przeczy. 

Rozprawie przewodniczy radca Łuczkiewiez. 
Oskarża zast. prokuratora Lożański, broni dr. 
Malz. 

Wyrok zapadnie po południu. 


Katastrofy kolejowe. 


O zderzeniu się dwóch pociągów towaro= 
wych w pobliżu Małych Kończyc nad Ostrawicą 


b.. P 


na fabrycznej koleji normalnotorowej z wą- 
skotorową, nadchodzą dopiero teraz bliższe 
szczegóły. 


+- Na koleji normalnotorowej jechał pociąg, 

wiozący ładunek rudy żelaznej do składu fabry- 
ki części mostowych. Torem koleji wąskotoro- 
wej, przecinającej kolej normalnotorową pod 
kątem prostym, wywożono właśnie szlakę z wy- 
sokich pieców. Maszyna ta najechała calym pe- 
dem na pociąg Z rudą i dostawszy się między 
dwa wielkie ciężarowe wozy, Została przez nie 
uniesioną jakie 15 metrów, a następnie zgru- 
chotaną. 

Katastrofa ta pociągnęła 
ofiary w ludziach. 

Na lokomotywie koleji wąskotorowej stali : 
maszynista i trzech nakładaczy. Pierwszy z nich 
zeskoczył jeszcze na czas i tak szczęśliwie, że 
odniósł tylko lekką ranę w twarz — dwóch 
nakladaczy natomiast zostało rozgniecionych na 
miazgę, trzeci zaś, ciężko poraniony, zmarł nie- 
bawem w szpitalu. 

O drugiej katastrofie donoszą z Warszawy 
pod datą 19 bm. Około godziny 8 wieczorem 
pociąg towarowo-osobowy koleji Nadwiślańskich 
Nr. 4 dążył z Wyszkowa do Pasiek. Na 35 
wiorście od Ostrołęki oderwało się 5 wagonów 
towarowych z parowozem, a resztą wagonó v w 
liczbie 17 uległa właśnie katastrofie. Gężki po- 
pielnik urwał się i leglszy na torze, wryl się w 
jeden z wagonów, wykolejając go. Dwa nastę- 
pne wagony, wiozące pasażerów, wpadły na po- 
lamane wagony towarowe i zostaly ciężko u- 
szkodzone, dalsze zaś pochyliły się na torze, 
lecz wykolejeniu nie ulegly. 

Panika ogarnęła wszystkich. — Po prze- 
minięciu pierwszego wrażenia, oczom podróżnych 
przedstawił się okropny widok: pod roztrzaska- 
nemi wagonami widać było 2 strasznie zeszpe- 
cone trupy. Byli te dwaj konduktorzy: Szezy- 
gielski i Radomski. Obaj pozostawili żony i dzieci. 
-— Z podróżnych odnieśli rany: Józef Jasiński, 
Andrzej Kaczyński i Franciszeł 
włościanie. Rany ich są lekkie i pomoc lekar- 
ska, dana na miejscu, byla wystarczającą, tak, 
że zbytecznem było odwiezienie ich do szpitala. 

W pociągu znajdowała się także panna Jó- 
zefa Kościelnicka (Esteja), która cudem wyszla 
cało z katastrofy, 


Babie lato. 


Ze świata legend 

Święta Brygida, wdowa, byla cale swoje 
Życie tak biedną — jako drugiej nie było na 
świecie. 

Dokoła niej ptaki bujały, spokojne, że znaj- 
dą pożywienie w powietrzu i na ziemi — 8 o- 
na w ubóstwie swojem nigdy nie wiedziała, 
czem się posilić... 

yla bowiem w kraju pogańskim, kędy 
wszyscy, od króla do żebraka, klaniali się bal- 
wanom z kamienia, a kędy ona jedyna wierzy- 
ła w Chrystusa i za swą wiarę gorącą, niezlo- 
mną, cierpiała też bez miary. 

Dzieci miała kilkoro; drobne to było bie- 
dactwo, ledwie od ziemi poodrastała, a już co- 
dzień z głodu szlochało i trzęsło się nieras — 
nieokryte. , 

Ojca im poganie umęczyli na śmierć, bo mó- 
wil, że Zbawiciela znał, że widział i słyszał i 


za sobą straszne 


poleca swoją cbemiczno-tech. fa- 
brykę smarowideł | pakunków do 
maszys parowych różnego 
systemu. 


Dymkowski — . 


| m 


DAINGNE POLON z dnia 34 października 1001 r. 


uwierzywszy w Jego naukę, rzucił inne bogi 
dla Niego. 

Nie dziw tedy, że się tak źle działo wdo- 
wie i sierotom między pogany. i 

Zarobić na chleb nie dali Brygidzie, psami 
ją jeszcze wyganiali precz, gdy chciała pracy 
najcięższej się imać, byle dzicei nakarmić. i 

Znano ją wszędzie i gdzie się pojawila, 
naśmiewano się z niej i wyklinano ją Z siero- 
tkami społem. 

— Ob, idzie baba Brygida — wołano 
zdaleka — studnie zamykajcie, żeby wam wody 
nie zatruła, pijąc... 

I „baba* ze slowami przebaczenia na u- 
stach szła w lasy i góry, szukać nieznanego lu- 
dziom żródełka i nazbierawszy korzonków kar- 
miła nimi dziatki. 

Aż kiedy się lato skończyło, Brygidę w sze- 
rokiem polu zaskoczyło zimno. 

Nie dlugo czekać, a śnieg zasypie, nigdzie 
zaś nie dadzą ludzie schronienia. O siebie nie 
dbała, lecz dzieci nie przyodziane! 

I padla psami wyszczuta „baba“ na kola- 
na, łzami polane oczy wzniosła do Ojca nasze- 
go, o którym Chrystus uczył i modliła się go- 
rąco pośród pustego Ścierniska. 

Wtem słońce wyjrzało, grzejąc przemarzłe 
członki sierotom. 

Na nowo się ciepło zrobiło; Bóg dał „ba- 
bie — lato drugie. 

Nad polami zaczęła się snuć jakaś przędza 
biała, lekka, ni to nitki pajęcze, a matka uszczę- 
śliwiona nazbierała jej tyle, że dziatkom star- 
czyło na okrycie. 

A kiedy je już otuliła w białe sukienki z 
pajęczyny, ciepło się im zrobiło, jakby w o- 
wczych kożuchach, że skoro śnieg spadł nie 
czuły zimna, a szły dalej z matką przez lasy, 
żyjąc z nią korzonkami odgrzebanymi. 


Stosunki w garnizonie przemyskim. 
(Proces prasowy). 
Lwow 23 października. 
Dezerterzy. 

W dniu dzisiejszym stają jako świadkowie 
owi żolnierze, którzy nie zrozumiawszy amnestji 
cesarskiej, stawili się dobrowolnie i zostali asen- 
terowani do służby jako dezerterzy. Pierwszym 
z nich jest jako świadek wezwany Adalbert 
Chmura. Uciekł przed wojski:m do Ame- 
ryki. Przeczytawszy w gazetach o amnestji dla 
dezerterów, „wziął się* na to, wrócił do kraju — 
i tu się rozczarował. Otrzymał 3 miesiące ści- 
slego aresztu i 8 lata nadsługiwal. 

Świadek drugi Władysław Schenk z Opa- 
wy, asenterowany w r. 1894; do służby się nie 
stawił. Następnie wyjechał do Ameryki, gdzie 
był już i przed asenterunkiem. W r. 1898 z ga- 
zet dowiedzial się, że ci, którzy dobrowolnie do 
kraju wrócą, będą mieli karę za dezercję daro- 
waną. Po paru tygodniach wrócił do Sambora 
itu go uwięziono. W sądzie garnizonowym 
w Przemyślu dostał 3 miesiące aresztu i służyć 
musi nieprzerwanie 6 lat w linji. Charaktery- 
styczne jest, że Schenk, który z Galicji ucieki 
przed wojskiem, zaciągnął się w Ameryce jako 
wolontarjusz do armji podezas wojny hiszpańsko- 
amerykańskiej. 

Przy odczytaniu protokołu śledztw: woj- 
skowego i wyroku, skonstantowano sprzeczność 
między jednym a drugim w kwestji przyznania 
się żołnierza Schenka do dezercji z wojska. W 
protokole śledztwa nadmienił Schenk że nie miał 
zamiaru uchylać się na zawsze cd służby woj- 
skowej w Austrji, w wyroku zaś podniesiono 
wprost przeciwnie. 

Za zgodą obrony, odczytano następnie pro- 
tokoly śledcze i wyroki za dezercję dotyczące 
tych świadków, których obecnie znaleść nie mo- 
żna. Są to Jan Dryblak, który przed wojskiem 
uciekł do Rosji. Skazano go za to na 6 m'e- 
sięcy ścisłego aresztu. Adalbert Bielak, żona- 
ty, wyemigrował jeszcze w roku 1886 do Ame- 
ryki. Zameldował się w Rzeszowie sim, po po- 
wrocie do chorego ojca z Ameryki. Dostał 6 
miesięcy więzienia. Jan Lenda, który zbiegi 
z wojska w mundurze do Rosji, aresztowany 
na graniey, odstawiony został do Warszawy, 
gdzie się spotkał ze zbiegami Jarosiewiczem i 
Kaweckim, których wojskowy komendant ro- 
syjski wypytywał się o wojskowe stosunki 
w Austrji. Londa oparł się aż w Astrachanie, 
gdzie służył w marynarce handlowej na morzu 
Kaspijskiem. Wróciwszy do kraju, otrzymał 5 
miesięcy aresztu ścisłego. 

Niemal wszystkie w tych sprawach wyroki 
sprzeczne są z zeznaniami obwinionych w śledz- 
twie i następnie skazanych. 

Pułkownik Krulisz. 

Dlugo poszukiwany i oczekiwany, staje na- 
reszcie jeden z najważniejszych świadków w tym 
procesie, pułkownik Krulisz Edmund, rodem 


ze Lwowa, komendant 58 pulku. Zarówno 
oskarżony Wityk jak i obrona prosi, =n pul- 
kownik skladal zeznania po polsku. Pulko- 


wnik atoli po polsku oświadcza, że zeznania 
swe złoży po niemiecku. Budzi te niemałą 
aensację wśród audytorjum. 

Zapytany w sprawie artykułu inkrymiko- 
wanego, gdzie mu zarzucono, iż jako Polak nie 
używa tego języka, odpowiada, że jest Polakiem 
i tego się bynajmniej nie zapiera, ale służy lat 
31 przy wojsku, początkowo w zakładzie woj- 
szowym chowany, nie włada na tyle językiem 
polskim, aby się nim płynnie wyrażać i dlatego 
mówi po niemiecku, 

Pytany następnie przez przewodniczącego, 
co wie o sekaturach, jakie się w jego pułku 
działy, odpowiada, że nie mu o tem nie wiado- 
mo i że wypełnia tak on, jak i jego oficerzy, 
tylko swe obowiązki. 

Unfórmen Abtheilung rzeczywiście istnieje 
przy jego pułku. Przeznaczeni do tego oddziału 
żolnierze, pochodzą 2 różnych kompanij i to 
tacy, którzy nie umieją się ani ubrać, ani po- 
jąć ćwieczeń wojskowych i służby. © 

Obecnie oddział ten nie istnieje wię- 
cej. Oddziału tego nie uważano za karę, lecz 
slużyć on miał właściwie tylko dla lepszego 
wyćwiczenia żołnierza. Czas pobytu w tym od- 
dziale trwać mógł od tygodnia do więcej tygo- 
dni. Absolutnie nie pułkownik nie wie o tem, 
aby żołnierze dla sekatur grozili masowem sa- 
mobójstwem. Tak samo nie wie nic o tem, ja- 
koby po ustąpieniu pułkownika Krulisza z puł- 
ku 80-go, miano z radości z tego faktu wypra- 
wić w pulku tym bankiet. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 

Posiedzenie izby poselskiej. 
wiedeń 23 października. Między ed- 
czytanemi dziś interpelacjami znajduje się in- 
terpelacja p. Piepes-Poratyńskiego do 
ministra handlu w sprawie pominięcia Galicji 
przy mianowaniu członków nieustającej komisji 
dla statystyki i oceny handlowej. Interpelacja 
domaga się powołania odpowiedniej ilości 

członków zawodowych także i z Galicji. 

P. Barwiński i tow. interpelują ministra 
oświaty co do równouprawnienia języka ruskie- 
go i polskiego na uniwersytecie we Lwowie i 
co do umożliwienia zapisywania się ruskich slu- 
chaczów teologji w ich języku. 

Pp. Gross i tow. interpelują dra Koer- 
bera w sprawie praw politycznych urzędników. 
W tej samej sprawie wnieśli podobną interpe- 
lację pp. Ryba i tow. 

Z kolei przystąpiła izba do dalszego ciągu 
dyskusji nad nagłym wnioskiem p. Kaftana. 
Zabrał głos generalny mowca contra poseł 
Peręgelt. 

P. Pergelt przemawiał przeciw upań- 
stwowieniu koleji półaocno-zachodnej ze wzglę- 
dów narodowych. Nie ma zresztą zaufania do 
zarządu państwowego, który wykazuje rezultat 
niepomyślny, mimo zwiększonego ruchu kolejo- 
wego. 

Następnie zabrał 
pro, p. Mastalka. 

Posiedzenie trwa dalej. 

O wspomnienie pośmiertne. 


wiedeń 23 października. Fremdenblatt 
omawia odpowiedź prezydenta izby posłów w 
spravie zaniechania manifestacji żałobnej dla 
Mac Kinleya. 

Pismo to opowiada, że prezydent calkiem 
słusznie oświadczył, iż o jakiemś wpływaniu na 
niego nie ma mowy. W istocie nie stało się to 
wskutek interwencji ministra spraw  zagrani- 
cznych, że prezydent zaniechał wypowiedzenia 
publicznie takiego wspomnienia pośmiertnego. 
Fremdenblatt wskazuje na kondolencję cesarza, 
wyrażoną za pośrednietwem posla austro-wę- 
gierskiego w Waszyngtonie, rządowi Stanów 
Zjednoczonych, z powodu wiadomości o zama- 
chu, na kondolencję cesarza, przesłaną rządowi 
Stanów Zjednoczonych i wdowie po nadejściu 
wiadomościu o śmierci Mac Kinleya, tudzież na 
kondolencję Gołuchowskiego, wyrażoną za po- 
średnictwem posla naszego w Waszyngtonie, 
oraz za pośrednictwem posła amerykańskiego 
w Wiedniu, z powodu śmierci Mae  Kinleya. 
Już z tego można poznać, że hr. Gołuchowski 
z pewnością nie mógł mieć zamiaru wpływa- 
nia na to, aby w parlamencie nie wygłaszano 
wspomnienia pośmiertnego — nie mówiąc już 
o tem, że decyzja w tej sprawie może być je- 
dynie rzeczą przewodniczącego parlamentu. 

Myta państwowe. 


wiedeń 23 października. Arbeiter Zig. 
czyni projekt, aby podezas dyskusji nad budże- 
tem skreślono wprost pozycję dochodu z myt. 
Projekt ten może znaleźć w iztie większość. 


głos generalny mowca 


Z klubów. 
wiedeń 23 października. Niemieckie 
stronnictwo ludowe wybrało dziś posła dra 


Juljusza Derschattę swoim przewodniczącym 
w miejsce Kaisera, którego wybrano I. wice- 
prezydentem izby. Pp. Prade i Beurle zostali 
zastępcami przewodniczącego. 

Budżet. 


wiedeń 23 października. Socjal:ści sprze- 
ciwiają się traktowaniu budżetu w izbie kawal- 
kami, lecz chcą, aby caly budżet po uchwaleniu 
go przez komisję, przedłożony został izbie po- 
selskiej. 
Interpelacja p. Romanowicza. 


Wiedeń 23 października. P. Romano- 
wicz zbiera podpisy na interpelację w sprawie 
wyborów galicyjskich, jak słychać, głównie prze- 
ciw wyborom na zachodzie Galicji. Interpelacja 
jest skierowaną głównie, przeciw komitetowi cen- 
tralnemu, a także przeciw rządowi. Dotychczas 
zebrał już 14 podpisów. Spodziewać się należy, 
że w myśl statutu Koła zapyta się p. Romano- 
wiez, czy Koło tej interpelacji nie podpisze, a 
następnie, czy interpelacja ta nie jest sprzeczną 
z interesami sejmu, Koła, lub ególnego intere- 
su politycznego, gdyż tylko takie interpelacje 
poza Kołem są dopuszczalne. 

Sytuacja. 


Praga 23 października. Hlas Naroda 
w artykule sytuacyjnym podnosi, iż Młodoczesi 
zmieniwszy taktykę zyskali to, że inne stronni- 
ctwa traktują ich na serjo i zbliżają się do 
nich. Jedynie Kolo polskie stoi zdala od nich. 
Większość Koła ulega tu wpływowi rządu, któ- 
ry pcha ją przeciw Czechom, gdyż rząd obawia 
się koalicji słowiańsziej. 

Dalej Hlas Naroda donosi, iż toczą się ro- 
kowania celem połączenia obu kluhów ruskich 
w jeden. Rokowania te zainicjowane zostały i 
są popierane przez rząd, a prowadzi je poseł 
Wassilko. Gdyby to połączenie przyszło do skut- 
ku, to wówczas pozostałby klin, który stano- 
wiłby poważną przeszkodę do połączenia się 
Polaków z innymi Słowianami, gdyż tendencja 
nowego ruskiego klubu zwróconą byłaby prze- 
ciw Polakom. 


Kooperacja słowiańska. 


Praga 23 października. Narodni Listy 
podtrzymują wiadomość, iż toczą się układy o 
stworzenie w izbie pewnego rodzaju kooperacji 
słowiańskiej. Inicjatywa do tego wyszła od Slo- 
wian południowych i od opozycji polskiej i ru- 
skiej. Według programu tej kooperacji, kluby 
słowiańskie połączyłyby się w jeden klub i wy- 
brały wspólną komisję wykonawczą. Rusini ró- 
wnież polączyliby się w jeden klub. Rusini, 
Słoweńcy i Młodoczesi tworzyliby jedną grupę, 
szlachta konserwatywna drugą, a obie grupy 
wybrałyby wspólną komisję parlamentarną, któ- 
raby czuwała nad równouprawnieniem języko- 
wem i narodowościowem. W razie potrzeby 
komisja ta wchodzilaby w rokowania z Kołem 
polskiem. 

Nar. Listy piszą dalej, iż Polacy trzymają 
się dotąd na uboczu, ale że stosunki zmuszą 
ich do współdziałania z innemi stronnictwami 
słowiańskiemi. Nie chodzi tu o rekonstrukcję 
dawnej prawicy, lecz o stworzenie pewnego 
związku Słowian przeciw połączonym Niem- 


com, przyczem Słowianie nie powinni zapomi- 
nać, że reprezentują 16 miljonów mieszkańców 
Austcji. 

i aa 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne 


Marszałek krajowy w Krakowie. 


Kraków 23 października. Marszałek 
kraj. hr. Potocki przybywa tu jutro rano, a 
wieczorem odbędzie się w Grandhotelu wielki 
obiad obywatelski. Dotychczas zgłosiło się prze- 
szło 100 uczestników ze sfer duchownych, 


przedstawicieli władz, obywatelstwa. urzędni- 
ków it. d. 
Nabożeństwo żałobne. 
Wiedeń 23 października. Dziś w ko- 


ściele polskim na Rennweg, odbyło się nabo- 
żeństwo żałobne za spokój duszy śp. dra Wei- 
gla. Mszę św. odprawil ks. Pastor. Posłowie 
przybyli bardzo licznie. 
Z wiedeńskiej rady miejskiej. 

wiedeń 23 października. Rada m. Wie- 
dnia nałożyła na Towarzystwo „Buu- und Be- 
triebs Geselschaft" (kolej miejską) karę w kwo- 
cie 481.000 kor. za 72 razowe złamanie kon- 
traktu popelniane przez niedotrzymanie rozkła- 
du jazdy. Na posiedzenia poufnem następnie 
uchwałono, że miasto zastrzega sobie, że przy 
jakiemkołwiek naruszeniu kontraktu w ciągu 
trzech lat najbliższych, na podstawie przysłu- 
gującego mu prawa zerwie kontrakt i samo 
obejmie zarząd kolei miejskich. 


Z parlamentu francuskiego. 


Paryż 23 października. Wczoraj otwarto 
nadwyczajną sesję izby deputowanych. 

Dep. Basly przedłożył wniosek, domaga- 
jący się ustawodawczego unormowania mini- 
malnej płacy dla górników. Mowca żądał uzna- 
nia nagłości wniosku i natychmiastowego roz- 
poczęcia nad nim obrad. Wniosek domaga się 
dalej 8-godzinnego czasu pracy dla gó"ników i 
ubezpieczenia na starość w wysokości 2 fr. 
dziennie po ukończonych 25 latach pracy. 

Prezydent min. Waldeck-Rousseau 
oświadczył, że rząd zapatrywań swoich w tej 
sprawie nie zmiemł i że sprzeciwia się ustano- 
wieniu płacy minimalnej, ale jest skłonny roz- 
począć rokowania w sprawie ubezpieczenia na 
starość. Co do 8-godzinnego dnia pracy prezy- 
dent sądzi, że należy postępować z wielką 
ostrożnością. (Przerywania na skrajnej lewicy.) 
Rząd zamierza przeprowadzać Ualsze reformy, 
ale nie chce dać si; zmuszać do przyrzeczeń, 
którychby nie mógł później dotrzymać. Mowca 
nie sprzeciwia się nagłości wniosku, ale jest 
przeciwny natychmiastowemu rozpoczęciu nad 
nim obrad. (Poruszenie). 

Dep. Viviani przypomina, że górnicy już 
dlugo czekają na reformy i żąda natychmiasto- 
wego rozpoczęcia obrad nad wnioskiem Ba- 
slyego. Deputowani socjalistyczni w razie wy- 
buchu strejku przyłączą się do robetników. 
(Oklaski na skrajnej lewicy). 

Po kilku jeszcze przemówieniach  nagłość 
wniosku Basly' ego uznano, jedaakże wniosek 
natychmiastowego rozpoczęcia nad nim obrad 
odrzucono większością 321 głosów przeciw 254. 

Paryż 23 pażdziernika. Socjalista Vi- 
viani uczynił wniosek o zniesienie ustawy o a- 
narchistach z r. 1894. Wniosek ten odrzucono 
402 głosami przeciw 142. 

Traktaty handlowe. 


Beriin 23 października. Nordd. Allg. Ztg 
zaprzecza wiadomościom niektórych pism, jako- 
by rząd niemiecki zamierzał przedłużyć obecne 
traktaty handlowe jeszcze na jeden rok. O tem 
stanowczo mowy być nie może. Rząd niemiecki 
zastrzega sobie zupelnie wolną rękę i w stoso- 
wnym czasie wypowie traktaty handlowe. Kiedy 
to nastąpi, zależeć będzie od dalszego przebie- 
gu sprawy. 

Zatarg francusko-turecki. 


Londyn 23 października. Biuro Reutera 
donosi z Paryża: Francja dotychczas głównie 
dlatego nie chciała wystąpić z ostrymi środkami 
przeciwko Turcji, że obawiała się, iż mogą tam 
powstać rozruchy wewnętrzne. Na żądanie 
Francji, mocarstwa obradują obecnie nad ewen- 
tualną wspólną akcją celem zmuszenia sultana 
do ścisłego dotrzymania traktatu berlińskiego 
w sprawie Macedonji i Armenii. 

Mocarstwa chcą obstawać także przy tem, 
aby reformy rzeczywiście zaprowadzono. Ró- 
wnocześnie zajmują się kwestją nowego urepu- 
lowania stosunków na Krecie. Rosja sonduje 
obecnie zamiary Niemiec. Sądzą, że wszystkie 
mocarstwa zgodzą się na zamierzoną wspólną 
akcję. 

Wypadki w Chinach. 


, Berlin 23 października. Biuro Wolffa do- 
nosi z Swatou pod datą onegdajszą: W Hsing 
Ming pokój znowu przywrócono. 140 
powstańców ścięto. 

Wojna w Transwaalu. 


Londyn 23 października. Biuro Reutera 
donosi z Middelburga: Wyrok skazujący Jana 
Bothę na śmierć, został przez Kitchenera za- 
mieniony na ciężkie roboty dożywotnie. 

Londyn 23 października. Z powodu mo- 
wy wygłoszonej przez Bullera przed kilku dnia- 
mi, w której to mowie polemizował z atakami 
osobistymi dzienników, odebrano Bullerowi do- 
wództwo nad pierwszym korpusem armji an- 
gielskiej w Aldershott i przeniesiono w stan 
rozporządzalności (Disponibilitaet). Następcą Bul- 
lera będzie French, którego powrotu z Afryki 
południowej spodziewają się lada dzień. 

Porwanie misjonarki amerykańskiej. 

Sofla 23 października. Jak słychać, to- 
warzyszka uprowadzonej Miss Stone, żona pa- 
stora Zilka, zmarła w niewoli u bandytów. 

Śledztwo przeciw ministrom. 

Sofla 23 października. Komisja przepro- 
wadzająca śledztwo przeciw ministrom Iwanczo- 
wowi i Tonczewowi, orzekło aresztowanie by- 
lych ministrów, albo pozostawienie ich na wol- 
nej stopie za złożeniem kaueyj po 50.000 franków. 

Strejk straży pożarnych. 

Wiedeń 23 października. P. Steiner 
wniósł wczoraj w izbie bardzo zajmującą inter- 
pelację. Mianowicie doniósł on, że administra- 
cja podatkowa wymierzyła wszystkim ochotni- 
czym strażom pożarnym w Austrji dolnej, (któ- 


rych jest 1.215 z 42.000 członków) ekwiwalent 
nałeżytościowy od ich dochodów. Wskutek tego 
zarządzenia wszystkie straże postanowiły za- 
strejkować i zastanowić swe czynności. 


Strejk powszechny. 


Paryż 23 października. Petit Temps do- 
neszą z St. Etienne, że robotnicy kopalniani 
odłożyli prok'amowanie ogólnego strejku na 
czas nieograniczony. 


Strejki. 


Paryż 23 października. Echo de Paris 
donosi z St. Etienne: Komitet zjednoczenia ro- 
botników oświadezył się w zasadzie za powsze- 
chnym strejkiem, uchwalił jednak wstrzymać 
się z ustanowieniem terminu rozpoczęcia strej- 
ku, do chwili ukończenia w izbie deputowa- 
nych obrad nad wnioskiem Baslyego. 

St. Etienne 23 paździeraika. Komitet 
zjednoczonych górników polecił sekretarzowi 
robotników górniczych departamentu Pas de 
Calais, aby w razie uchwalenia strejku jene- 
ralnego zwolał zgromadzenie międzynarodo- 
wego komitetu i wystarał się o poparcie sto- 
warzyszeń zagranicznych. W mieś ie i okolicy 
panuje zupełny spokój. Zarządzono nadzwy- 
czajne środki ostrożności. 

St. Etlenne 23 paźcziernika. Zjedno- 
czony komitet górników odbył wczoraj przed 
południem kilkogodzinne posiedzenie. Uchwały 
trzymane są w tajemnicy. Popołudniu obrady 
podjęto na nowo. 

Montceau 23 października. Rozporzą- 
dzenie prefekta nakazuje wszystkim, aby w 
przeciągu dni trzech złożyli na prefekturze broń, 
jaką posiadają, pod groźbą konfiskaty i kar są- 
dowych. 

Paryż 23 października. Matin donosi: 
Trzej umiarkowani delegaci syndykatu górni- 
ków przedłożyli wniosek, aby strejk jeneralny 
został uchwalony tylko na 8 dni. W ten spo- 
sób robotnicy przez demonstracje uliczne mo- 
gliby okazać swą solidarność, natomiast 4 re- 
wolucyjni delegaci sprzeciwili się temu, twier- 
dząc, że należy wyzyskać rozgoryczenie panu- 
jące wśród robotników górniczych. 

Inne dzienniki donoszą, że delegaci nie 
powzięli jeszcze ostatecznej uchwały, tylko wy- 
slali deputację do rządu, celem  wywiedzenia 
się. jak rząd na wypadek wybuchu strejku je- 
neralnego zamierza się zachować. 


Katastrofa na kolei. 


Penza 23 października. Lokomotywa ma- 
newrująca w obrębie stacji, wpadła na cztery 
wagony, które stały na torze rezerwowym, a 
które wskutek karambolu wykoleiły się i po 
części się zdruzgotały. 11 osób odniosło skale- 
czenia. 


Paryż 23 października. Redaktora dzien- 
nika Libertaire Grandidier, zasądzonego nieda- 
wio, uwięziono wczoraj przedpołudniem. 

Kraków 23 października. Dyrektor kra- 
kowskiej kolei elektrycznej, Leopold Mussil, 
ustąpił, ze względu na swe zdrowie, z tego sta- 
nowiska. Rada nadzorcza zamianowała go fa- 
chowym doradcą. Prowizorycznym dyrektorem 
na jeden rok, zamianowano dotychczasowego 
kierownika technicznego p. Fiszera. 

Kraków 23 października. Rada szkolna 
okręgowa miejska, na wezorajszem posiedzeniu 
pod przewodnictwem prez. Friedleina, ułożyła 
następujące terno kandydatów na opróżnioną 
posadę kierownika szkoły wydziałowej na Kazi- 
mierzu: 1. star. naucz. Salamon Spicer; 2. star. 
naucz. Tadeusz Woźny; 3. star. naucz. Antoni 
Hay-Armhaus. Terno to będzie przedłożone ra- 
dzie szkolnej krajowej. 

Wiedeń 23 października. Minister kolei 
dr. Wittek odpowiedział deputacji Koła pol- 
skiego, iż weale nie ma mowy o zniesieniu po- 
ciągów nocnych na linjach Roleji stanisławo- 
wskiej. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Wielką awanturę wywołał dziś rano Piotr 
Mendyk z żołnierzem policyjnym, który go z gma- 
chu policji do aresztów eskortował. Rzucił się na 
żołnierza i uchwyciwszy za nogi usiłował obalił go 
na ziemię. Żołnierz bronił się, ile mu sił stało, po- 
czem Mendyk widząc, że rady nie da, chwycił leżący 
na ziemi kamień i zamierzył się nim na swojego 
towarzysza. Żołnierz wydarł mu kamień z ręki, czem 
rozzłoszczony aresztant podarł na nim płaszcz mundu- 
rowy. Z wielkim trudem tylko wysadzono rebelizan- 
ta na dorożkę i pod św. Florjana odwieziono. 

Trafikę przy ulicy Żółkiewskiej 1. 71 
odwiedzili ostatniej nocy złodzieje i rozbiwszy zamki 
zabrali tytoniu, cygar, papierosów i marek poczto- 
wych na ogólną sumę 400 koron. 


Dział ekonomiczny. 


— Z izby handlowo-przemysłowej w Bro- 
dach. Na posiedzeniu izby handlowej i przemysło- 
wej w Brodach, odbytem przedwczoraj pod prze- 
wodnictwem p. Blocha, załatwiono szereg spraw 
bieżących na podstawie referatów, przedstawionych 
przez sekretarza dra Rittla. Między innemi powzięto 
uchwały w sprawie fałszowania pojemności beczek 
spirytusowych, poruszoną swojego czasu w radzie 
państwa, interpelacją posła Sozańskiego ; sprawę kre- 
dytu dla drobnego przemysłu, która była przedmio- 
tem zeszłorocznej ankiety, poruczono połączonym 
komisjom do załatwienia. Wreszcie uchwaliła izba, 
wnieść do ministerstwa koleji przedstawienie o zni- 
żenie taryf dla kamienia do budowy dróg na prze- 
strzeni Skole-Brody i Skole Podwołoczyska. Po udzie- 
leniu stypendjów dla uczniów tutejszego gimnazjum, 
w zedł na porządek dzienny budżet na r 1902 ipo 
bardzo żarli ej dyskusji, uchwalono według wnio- 
sków komisji, przedstawionych przez  refereta dra 
Rittla, preliminarz wydatków i pokrycie. 

— Wiedeń 23 października. (Gielda zbo- 
owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na jesień od 817 do 819, na wiosnę 
od 849 do 850 tyto na jesień od 7238 do 
+29, na wiosnę od 7'43 do 744 kukurydza 
na wrzesień-październik od 544 do 545, na 
maj-czerwiec od 5:35 do 6'36 owies na jesień 
od 717 do 719 na wiosnę od 7 49 do 7:50 
rzepak na wrzesień-październik od — do — 
na styczeń-luty od - — do olej rzepa 
kowy na styczeń-wrzesień od — do - — 
Usposobienie słabe. Pogoda piękna. 

— Budapeszt 23 października. (Giełda 
sbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
nica na pażdziernik od 8*— do 8'01, na kwie- 


cień od 8'8i do 9'32; żyto na październik od 
707 do 708, na kwiecień od 7:13 do 7'14; 
owies na pażdziernik od 6'89 do 690, na kwie. 
cień od 7:18 do 7'19, kukurydza na październik 
od 520 do 521, na maj od 507 do 508; 
Oferty ma pszenicę mierne Chęć kupna slaba. 
Usposobienie słabe. Pochmurno. 

Wiedeń 23 października. (Giełda połuda., 
godzina 12 m. 30). Marki 117'39, Renta majowa 
984%, Węg. renta koronowa 92 75, Akcje austr. 
zakł. kred 61750 Akcje węg. zakl. kred. 632 —. 
Akcje Anglobanku 261—, Akcje Unionbanka 
514 -, Akcje Bankvereinu 473'—, Akcje Länder- 
banku 395 --, Akcje kolei państw. 61650 Lom- 
bardy 6050, Akcje kolei Kibethai 463'--, Akcje 
fabryki broni Akcje tytoniowe ——, 
Akcje Alpiny 342  , Akcje Rima Muranji 423'—, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.432, Losy tureckie 
94—, Ruble 353 66 Usposobiezie spokojne. 

Berliń 23 października (Gielda poranna). 
Akcje kredytowe 194 50 Tow. dyskontowe 170 50. 
Usposobienie spokojne 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We środę d. 23 października o godz. 7 wiuttarem. 


Ostatni gościnny występ K. Kamińskiego, 
występ Pauliny Wojnowskiej i G. Morskiej. 


Wznowienie : 


ŁAPOWNICY 


(Intratna posade) 
komedja w 5 aktech z rosyjskiego, przez Aleksandra 


Ostrowskiego. 

OSOBY: 
Mikołaj Wierniew, radca stanu p. Chmieliński 
Anna Wierniewowa, jego żona pni Kotter 
Aleks. Zadow, jego siostrzeniec p. Adwentowicz 
Jusow, naczelnik wydziełu p. Kamiński 
Bielogubow, urzędnik p. Roman 
Felicyta Kukuszkinowa, wdowa pna Wojnowska 
Julcia, jej córka pna Jankowska 
kola ò a pni Morska 
Mykin, nauczyciel p. Wysocki 
Urzędnik I p- Antoniewski 
Urzędnik II p. Kosiński 
Dosużew p. Węgrzyn. 


Antoni, kamerdyner Wierniewa p. Patiuszenko 


Goście. Służba. Rzecz dzieje się w Moskwie około 
1869 r. — Akt 1-szy i 5ty w domu Wierniowa, 
2-gi w domu Kukuszkinowej, 3-ci w restauracji, 
4-ty u Żadowa. 
Między 1-szym a 2-gim, oraz 2 gim a 3-eim aktem 
upływa około roku. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 23 października 1901 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. A. Starzeński z Chrzanowa. 
Hr. A. Męciński z Dukli, Hr. Z. Lanckoroński z Tarta- 
kowa. Hr. O. Ressegnier z Drohobycza, R. Baraniecki z 
Kossowa Dz. A. Segal z Rawy ruskiej. A. Fuchs z Wie 
dnia. B Rosenstock z Czernawki. M. CGniewoszowa £ 
Kontów. W. Postruski z Żoną z Seretu. M. Wysocki z 
Podola ros. S. Wysocka z Krakowa. M. Tustanowski £ 
Podmichałowiec. E. Grabscheid z Czerniowiec. L. Neu- 
hauser z Budapesztu Pułk. Krulisz, podpułk. Wiktor, 
kap. Timchek, kap. Klein, nadpor. Lehmann i Lanteky, 
por. Hussel z Przemyśla. 

HOTEL EUROPEJSKI A. Zaremba Cielecki z Ha- 
dyńkowiec. O. Kłominek z Trzcinicy. J. Pollerz Krakowa. 
M. Smakowska, M. Dwernicka, S. Glazor ze Sehodnicy. 
J. Zieniewicz z Daszawy. M. Rogawski z Gorlic S. Kry- 
nicki z Krynicy. M. Bauer z Budapesztn. J. Bylak z Ro- 
siatycza. J. Hoffmann ze Stryja. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakeji która też nie bierze 
ma siebie żadnej za mie edpowiedzialności. 


Dr. ANTONI ROIGKI 


Spsojalista dla chorób skórmych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i POZY leczy metodą doświadczoną. 
długoletnią, także na wzór zakłada w Lindenwiese i part 
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu c 
godziny 3 do 6. 

Na żądanie mogę być leki wydane z apteki w 
sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct). Ulica 
Zimorowicza l. 5. Lwów. 7 


- Dr. JAN GOŁĄB, 


gekundarjusz szpitala powszechnego, powrócił i ordynuje 
we własnym domu, od ganay 3—5 popołudnin, ulisa 
Hofmana l. 6 1007 


Dr. Mieczysław Świtalski, 


ordynuje 1109 
w chorobach nerwowych i mózgowych 
ulica Akademicka 1. 11 parter, od 8. -6 po$południu. 


Zakład dentystyczny. 


Hetmańska 12 obok Kawiarni wiedeńskiej wykonuje 
plombowanie i wyjmowanie zębów bez bolu, wstawia 
sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania ko 
rzeni lub po wyjęciu przy pomocy technika szkoły am- 
gielskiej, Dr. F. Fruchtmam. 1148 


a o OJ 

SŁAWNY UCZONY, tak niedawno pisał 

do swojej pupilki: „Jako człowiek światły i 

> sœ doświadczony i jako twój opie- 

=mi +00 kun zalecam ci nie używać ni- 

: Be gdy innego, blanszu, jedynie ce 

rana odrobinę CREME SIMON dla 

zachowania lica od uwiędnienia i 

zmarszczek“. J. SIMON 13 rue 
Grangs-Bataliére, Paris. 


Do nabycia wszędzie: We Lwowie w apte- 
kach PP. Mikolascha, Wewiórskiego, w Krako- 
wie w aptekach: PP. Wiszniewskiego, Redyka, 
Mikuckiego i składzie perfum P. Fenza. Złoty 
Medal na Wystawie Powszechnej 1900. 2022 


Á a a a na eeen 
Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 


. SASSOWSKIE 
„FLIRT” i „KRAJ” 
(bibułka cienka przeźroczysta) (bibałka niegunąe) 
wyrobu 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 


gą wszędzie do nabycia, 3 


Wień 6  STOdOWE 


najtaniej w handlu 


Jana giedhrewicza 


Teatralna Nr. 8. 


3.000 :łr. na 8° 


nejdł żej na 1 rek, p szuknje się La 

hipoteke ziemską. Bliższa wi - 

domość w A:imn str:ci „D: enmka p.l- 
sk eg * pod literą W © 


0; 


C. k. koscesjonowane 


Buro podsóź” | spedycyjne 


Zif Biesiadectiej 
Oświęcim — Dworzec 
sprzedaje 922 
bliety kelejewa okrężne, karty okrętowe 
I-szej i I-giej klasy, 
oraz Karty międzypokładowe 
dla wychodźzów do Ameryki. 


=== Prospekta darmo i opł- tnie === 


yiko 5 koron 


kosztuja 4!/⁄, kilo najprzed- 
niejszych przy wykończeniu 
prasowem uszkodzonych 
REM Mydeł toaletowych "WE 
około 50 sztuk o różnych zapachach, 
rozsyła za pobraui: m pocztowem lub za 
gotówke M. Foitła Wiedeń VII 

Mar ahiiferstrass-> 36. 1028 


BRZ ERA RARE RP RA RAZIE 


W Pasażu Mikciascha 
15 go najpóźatej 31 b. m. otwarcie 


Magazycu dywanów perskich 


poleca największy wyvór 


ç 

4 

(4 prawdziwych pergzich dTWanów 
ç różaej wielkości 1067 
4 
l 
Ć 


o 50 pro. taalej, niż u przyjezdnych 
ageatów, o czem się P. T. Pau- 
bliczność przekonać raczy. 


Z szacunkiem A. Zucker 
[AA Aa A A a a a a A dA 
Zarząd 
szkółek drzewek owacewych 


Zdzisława hr. Tarnowskiego 


w Dzikawie poczta Tarnobrzeg 
poleca w obecuej do sadzenia najstoso- 
wniejszej porze crzewka owocowe: 
tczyletnie po 1 kor. — hal. 


czt roletaie po . . . 1 „, 30 , 
pęcioietnie po . . . 1 „, 40 , 
sz. Ścieletuie po pe 24 ty Bosz 
1u2 za sztukę. 
Przy zamówieniu 60 sztuk 5 pre. opust 
- 100 Pa 105 „7 
KWI: 45 85 


Opakowanie staranae i jak najtańsze. 


OQO00OO00000000 
Zarządca ekonomiczny 


w sila wieku, energiczny, posiada dlngo- 
ł+ mą praktyką, chlubne świadectwa i 
ujlepszą rekomendację, poszukoje miej- 
sca na ordyna:ję od 1 stycznia 1902, na 
którem mógłby pracować czas dłuższy. 

Adres: J. S, Krukienice va 
Mościska. 1130 


QOCQ0O0QOJCO 


ograniczona 
BEAN Łwowi 


"I pOLECA WYROBY ZAMENA 


Zgłiny: Dachówkę prasowong. 


i cegłę próżną” zamówienia 
przyjmuje siuru centralne rv gmachu 
BANKU FUGOLEC ZNAGO *"* Lrowia 

Larch 


Odpawiedzialny za redakcją: Dr. Kazimierz Ostąszewski-Rarański. 


la każdego malowania. 


Płótna malarskie 


na błejtramach i na metry. 
włoskowe i s”czecinowe. 


PĘDZLE PALETY, KASE1KI, OLEJ I, 
WERNIKSY it p. 1095 


polesa po cenach naja'ższych 
Alojzy Hübner 
Lwów, Rynsk 38. 
O0OOOOOCAXAXAD 
Zakopane 
Pensjonat Anny Krzykowstiej 


na zimę i lato 1116 
willa Karpacka Ogrodowa 5 


jotoje sł neczue, knchnia wykwiutua, 
konte na miejs'u, Opieka dla młodych 
osób — Zgł szenia przyjmu e listownie 


OXXXXXRXKXAAKO 


Prześcieradła gumewe, 

H-gary kompletne, 

Wę'e kumowa, 

Częś i skladowe do H garów, 

K y:spomny, 

Grus ki gumowe, 

Seręgi cynowa, 

Odciągacze do mleka, 

O hrsnia ze piersi, 

Fl szeczki dv *armicnia dzieci, 

Pypki do ssanią, 

worki na lód, 

Rozprl.cze go 
piynów, 

Ws rzysawki szkla”ne, kauczako- 
we i cynowe, 

Wzierniki szklanne, kauczuzżowe 
i celluloriowe, 

Wstrzykawsi do morfiny, 

Wianki mac c:n», 

Suspensoria bawełniane i jedwabn 

A araty inhalacyjne, 

P 'du:zki gumowe, 

K :te'ery i Bougies, 

Watę opatrunkową oc Ysze:oną, 

Watę karbolową, salicylo +4 i jc- 
dofortmową, 

G:zę ;,odoform., 

Fa:ki dla chorych szkłanne i 
kauczu owe, 

Baseny dla chorych tlaszane, pn- 
duszkowaae i porcelanowe iip. 

itp. itp. 


poleca 


Alojzy Hiibner 


Lwów, Rynez 38. 


1 niezrównanej 
pil et. le kg. KAWY d.:broci : 
1:50 ct. fuut herbaty aromatycznej, silnie 
n'ciągającei do nabvci jedynie w Mag - 
zymie specjalnym HERBATY i KAWY 


MARKUSA PARNESA 


LWÓW, 8033 


ul. Jagiellońska 15. 
Wysyłki na prowincja odwrotaie 


Pliiss-Staufera Kit 


w tubkach i szklanych słoikach, wielo» 
krotnie premiowany złotem: i srebinemi 
medalami, nieprz-ścignony środak w spa- 
janiu potłaczonych przedmiotów, n by- 
wać można we Lwowie u Artura Barto- 


proszzu i do 


1096 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24 października 1901 r. 


aby ary tycznę | POCOO CEE | 


Na dnie zaduszne | 
na praktyczatejsza i uaj- 
trwalsza od 1 złr. do 

Sztuczne od 1 złr. do 15 za sztukę 

Zaszuszane i świeże od najtań- 

Ssarfy do wieńców z napisami Inb bez 

Poleca po najtańszych ceuach i w naj- 

Zygmunt Mękarski 
we Lwowie 

Zlecenia na prowincję uskuteczaiają s'ę 

odwrotnie. 8036 

KME: a SWE "1 

| Dla Pri æg 

R 1 długie 

ciepłe po iszyty kołnierz gładki lub 
po cenach fabrycznych 
Tylko dv 15 listopada 
LWÓW 

z" icz | 

al i + ji 

LWOWSKA Iba ZAłalWieć 

plac Dąbrowskiego liczba 5 

pleca : 
Majątki ziemskia także z go- 

Do kupna ;z luami w różayrh okoli- 

lub u szych fachowych mężów zaufania 

i zasług jące na polecenie 

H hug W Wiedniu, Lwo- 

ZAMIANA HOMÓW “vie, Szmborze "i 

H H ua nawoz 

(I kutecznia zlecenia sions w 

przyjmuje w komis spirytus t-kże (nad- 

kontyng) chmiel, ziemiopłudy rolne i 


Wień |; grobowe metalowe 
ad 50 złr. za sztutę 
szych 20 najwspanialszych 
obfitszym wyborze 
Płao Hallok! ilozba 1. 
VI ; krótki 
PALETOGIKI i SAKI org 
baransowy Peleryny ciepłe 
11:2 poleca 
8 plac Marjacki *, rág Hetmańskiej 
dla rolniet ra, handlu i przamysła 
H większych i mnie szych fol- 
Dzierżawy warków tak :e zgorzelniami. 
cach kraju, osobśe e zbadane przez nas 
Real sości w mieście i na prowincji. 
Stanisławowie na majątki ziemsk e. 
giel kamieapy, m-szyn: rolaicza i inna, 
leśa*. 1152 


nią i haftu siugera inna 

M i$ZYNY tg SZJGld sprzeda e za gotówkę 

z opustem 10°/, lub na raty pod przystę- 
puymi warnnkam:. 

Nauza haftu bezpłatuie. Ceniki ilustro- 

wane wysyłam bezp'ataie. 1154 


Jan Laurnk, Lwów, Halicka 6. 


RARE YE WEST WET 
Ją kilog. zu<zomitych 
3O et. * herb tników. 
Szparagi 90 of po eca 


Bazar preśuktów wiejskich 
Lwów. Sokoła 1. 8028 


MEDAL ZŁOŁtY na Wystawie paryskiej 


1900 r. CIE 
BOLE GŁOWY, NEURASTENIE, 
HYSTERIE i WS: ELKIE choroby 
NERWOWE ustępują niezwło- 
czuie po użyciu PIGUŁEK AN- 
TINEWRALGICZNYLCH Doktora 
OMONIIER 75 rue de la 
Bośtie, Paris. WYMAGAĆ pra- 
wdziwych z pieczątką ZWIĄZKU 
FABRYKANTÓW. Cena 3 franki 
za pudełko. We Lwowie w aptekach 


sza, plac Marjacki L 7 i Tadeusza Okor Pp. Mikolascha i Spółki, Wewiórskiego 
nickiego ul. Halicka 1. 4. i Earbara. 2020 
a I 


Perfumy z białych fiotków 


znakomite, 


BĘ” cena 80i 1-506 h. 8138 k. 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW ul. Sykstuska 1. 25. ul. Halicka 1. 11 — KRAKÓW Sukiennice 20. 
ERZEMYŚL 1 24. 63i 


418 


Filja w Rzeszowie. TEJ 


-PERKUN* Odlewarnia Żelaza ul. Św. Marcina 1. 


urządza 


Gorzelnia, browary, tartaki I Miny 


BĘ” Filja w Rzeszowie. 


3AAB3GS000G903GG 


©00000000000600000000030 


ces. król. uprzyw. fabryki. 


RECENHARTA 6 RAYMANNA 


we Freiwaldau 


cra. król. dostawców dla nastro-węgiarskiegc dwosa 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
Dg" i wszelkie inne wyroby "TĘ 


Ceny kartowne: p 
stauraterom, dla E 


psleca najtanioj handel 


Jana Riedla 


we Lwowie. 


. odsprzedającyme, właścicielom hoteli, re- 
zyklkdów kąpialowych | publicznych. 


15 


Ommam ama amene po = = IZA SSE apar —u 


Właściciela i 


È VINAVIGO Hasko Towarzystw WIN 


H Imp" t majłepszych starych win, za stórych czystość się ręczy: 
Ido Malaga, Mad-ira, Marsala, Sherry. Laor -Chrlsti, Portwein. czerwo- 
i ne ı białe Vermouth, Musoat-tusae'le, Cogaao grand fice Champagne, 
$ Rum, Wina reńskie, Bordeaux, zu:nej fiimy H. Nanen & Co, d sta- 
jà wcy nedworni Mogunoja Sprzedaż w człych i pół flaszkach po cenach 
? oryginalnych, Jnkoreż ua szklanki w 903 


PASAŻU MIKOLASCHA. 


Na zimę! 
poleca 1070 


M. A. AUGUSTYN 


Lwów, ul. Teatralna |. 7, awój chfiole zaopatrzony 


MAGAZYN FUREER 


we wszystkich możliwych gatuukach, jak: futra podróżne kryte ma- 
terją 1 futrem, kur ki do polowania, futra mi-stowe, p ltoty damskie, 
saki, pełeryuy najmodziejs e, colier boa, czapki, zarękawki i t. p. ma- 
terja na wierzchy w wielkim wyborze, 
Wszelkie zamówienia nskutecznia z całą akuratnością, sumien- 
nością i gustem, zaś za trwałość towara gwarancja w zupełności. 


BF Cenniki na łądanie gratis i fraaco Tm 


se PYROLINĘ % 


Latarnie PY olino ve , naftowe 


i oliwne 
TŁUSZCZ zgęszczony do ləķomobil 
RZzMYXI do szycia pasów 
OLIWY i pasy do maszyn 

OLI*Ę do palenia 
KNOTY do latarń 


2 
najtaniej połe cają TROKARY 
AMONIAK 
SÓL glauberską 
ENEMY dla bydła 1140 


RURY przeciw wzdęciom 
niezbędne przy karmie wołów. 


A a 


Cenniki na żą danie bezpłatnie i opłacone, 


m A e a a aea 


m a a a A S A AOS T S S ES PCV PCV <> ŁO 


HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie. ul. Teatrzina 1. 2. 
paisna sajispozu gatunki 


WJ KAWY Tag 


o smaku ozystym | arematysznym, 


Cv C><> <> <2%M4) 


ta kilo 
Portorico. . .B — zł. 90 ct 
Cuba gruboziarnisia . | — „ 95 y 
Tsjlom zielona w zb ZY 
ś przednia . „KIe. F 
x 55 gruboziarnisia . bę Uwe 
e m perłowa . ke” do LTZ NEŻT: 
Mocca arabska bardzo aromatyczna. lny 
dawa złota > 1 08 ,, 


JA EE: a 
Uwaga: Kawa Mocca arabska sama utywa się 
tyiko ms czarną kawę, zoś ma białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonena lub Jawą. Jeżeli używa się kawy 
gatunki raięszane, wówczas mależy każdy gatunek É 
eddzielnie opalić, 10 


LAC T>% TR CRA C> TA CZTY TR LENA O CA ERY DV ER TR TR 
EE O o, owi 0 „CRO 


GO <> > t> > <><2 O 


Le Wa SPE żyw WYW Z 
Parystie specjalności gumowe 
sw Porst i 


H. Stósstera, Wiedeń I, Freyung 5. 
Przesyłke dyskretna za złr. 2, 3, 4, 5. 


L Lusera plaster dla [urystów. | 


Uznany najlepszy środek 
przeeiw nagniotkom, nabrzmiałościom itd, 


Główny skład: 
L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


Żądać laster dla t tó 
PR sora © ga 7 


> M e, bę z 
trzeba 
| Do nabyoln w wszystkich aptekach. 308 


Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego, Z. Ruckera; w Tarnopola I. Fleischman, 
J. Krzyżanowski: w Czortkowie L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. 
Stenzl; w Przemyśla W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Sam- 

borze J. Lepiaukiewicz w Czeralowoach Grabowicz i Herold. 


Od dawiea dawna zo swej dobroci | zapachu znaną prawdziwą 5 

l; Herbatę rosyjską; 
s 21 paleoa HANDEL e 

ę W ADAMGWICZA. 

ż W BRODACH ua pograniozn resyjeklom 5 

Z font »flijnej: króze dobrej . . . "= 18 4 

i ft "tei" Baarat w a ionan, 330 |F 


fent „Okruohôw“ z najlep herhaf pare ie 1:20 
KAWA „CEYLON“ Zaakomita franoo 5 kila 9— 


MF Znany z taniości handel a 


Leonarda Soleckiego we Lwowie 
przy ulicy Batorego l. 2, 


otrzymał świeże doborowe towary i poleca takowe po canach najniższych. 


Ka Zlecenia z prowincji uskutacznia się odwrotnie. 8029 | 


MSC) a a a aele a = 
Produkta wytworzone ze soli naturalnej Wód Vichy. 


PASTILLES VIGHY-ETAT 


Cukierki na trawienie. 


COMPRIMES VICHY-ETAT 


Dla przygotawania u siebie wody alkalicznej gazowej. 


1% Brodew |! 


wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


manman re e ia 


Z drukarni M. Schmitta i $p. pod zarządem SŁ. Piotrowskiego. 


E 


Opuścił już prasę drukarską!! 
Uznany przez całą naszą prasę za najlepszy 


HUMORYSTYCZNY . 


Kalendarz „ŚMIGUSA" 


Na rok 190%. 


KALENDARZ wydany jest wspaniale, zdobi go kilkadzie- 
siąt ilustracyj kolorowych Zygmuata Skwirozyńskiego, 
Leoaa Welaa I Józefa Kraszewskiego. 

zawiera prace naszych najenakomi- 


? 
Dział litera ki tsrych literatów i humorystów : Hen- 
ryka Sienkiewicza, Elizy Orzeszkowej, T. T. Jeża, Wiktora 
Gomulicki go, Kazimierza Gl-ńskirgo Łucjana Ry ila, Ka- 
zim-erza Tetmajera, Stau sł.wa Wyspiańskiego. W ncen- 
tego Rosiakiewicza, Hajoty, Or-Ota (A. Oppmana, Adolfa 
Kiczmena (Przyjaciela;, M. Rolacia, Izydora Kuncewicza, 
Zygmunta Przybylskiego, Romana Pol ńskiego, Zdzisława 
Kamińskiego, Józefa Jankowskiego, Bożydara, Autoniego 
Orłowskiego, Henryka Piątkowskiegó, K. Laskowskiego, 
J. B. Chołodetkiego (Ćwika) i w. i. 


Dzisł informacyjny bardzo dokładny i obfity z uwzglę 


J duieniem nietylko L sowa ale i 
prowiucji. — Mięlzy inuemi znajdaje się plan nowego 
miejskiego taatru z podaniem ceny m ejsci najnowszy plan 
sieci kolei galicyjskich. 
Gona egzemplarza 50 ct (1 korona). 
Prennmeratorowie „Dziennika Polskiego* mogą nabywać 


hnmorystyczny Kalendarz „Śm gusa* po wyjątkowo zal- 
źanaj oenie 35 ot. (70 hal) wraz z przesiłą pocztową. 


PRENI M Kto kupi humorystyczny kalen- PRESJA! 


darz „Śmigusa* aa rok 1902 
ten ctrzyma 9 asygnat na kąpiele po oemaeh zaiżonych 
w Zakładzie ką ielowym św. Aaay, we Lwowie, przy 
ulicy Akadem ckiej liczba 10. 


Równocześnie wyszedł z druku nader ozdobnie wydany 


Kieszoskowy Kalendarzyk „Śmigusa” na rok 1902. 


Cəna egzempl:rza dla prenamaratorów „Dziennika Pol- 
skiego* 15 ot (30 hal) wrar z przesyłką pocztową. 
Należytość w gstówoe przy zamówienin 

Administ.a:ji „Śmigusa* we Lwowie, ulica "W 

Akademicka 1. 10. 


upraszamy uprzejmie nads łać wprost do 
Pujedynozych egzem kalendarza za zallozką nie wysyłan y. 


Kapelusze męskie 


Nabiga 
Angielskie i 
Włoskie 


polecają 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów, plac Marjacki 6. 


O Cenniki ilustrowane do dyspozycji. 
i PAĆ 
|> DOOOOCOOQC 
|. o o AGGGOOB E 
Czerny”ego jest asjlepezym 


dia ust t zębów. 
Jest antiseptyczny, kouserwujący, 
czyszczący, zdrowy, przyjemny 
i przewyżoza znacznie najlepsze, 
dotychczas znans środki na zęby, 
dla swych osobliwych  składni- 
ków. — OSAN, płukanka do nst, 


wa fiaszkach po 88 ct. — 


OSAN, proszek do czyszczenia zębów w puszkach po 44 ct. 
jest aajlepozym i aajzdrowozym 
kosmetykiem. 
Flakon 1 sir. 
Do tego mydło balzaminowe 30 ct. 
Mydło z oleja ołoaeczników 30 | 50 ot. 


jest najlepszym środkiem 
do farbowania włosów 
na ciemno-blond, brunatno i czarno. 
Cena zł. 2.50. 


Anton J Czerny we Wiedniu 
XVIII. ni. Karola Ladwiza i. 6, główny skład: Walifioohgasśs 5, obok c. k. 
Paryżn, Brukseli, Konstantyno- 


Czeray'ega or,eutałao 


E mleko PÓŻANE 


——. 


Opery nadworneję Premiowany w Loudynie, 
polu, Filadelfji, Wiednia itd, Przesyłka za zaliczką pocztową. 

We Lwowie główny skład u Alojzego Hiibnera, droguerja i skład farb 
w aptece pod „Zł'tym Orem‘ Zygmuaia Ruokera, w aptece i droguerji 
Piotra Mikolasoha | Sp. i w drogaerji Jakóha Rechesa ul. Halicka 
Składy lw drognerjach, aptekach, perfumerjach it. d Gdzie nie ma zapasów 
na eży zaraz przez swego dostawcę zamówić, albo zwrócić się pod 
powyższym adrescim— Należy wyraźnie żądać przetworów Czernye- 

go, a inne stanowczo nie przyjmować, 28 


(Czerny's orientalische Rosenmiloh) 
Czeruy'ego 
Tanninge 


Z węgla kamiennego gazowego 
== do celów kowałskich I opału. S- 


Maż pogazowa 


najlepszy środek do konserwowania ma- 
terjałów drzewnych 


WAG OZBROd ZBJĄJ 


Daet gamy nit 


Koks kowalski 


Cenniki na żądanie. 


